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K ra k ó w , 12 września.
Pośród objawów radości norweskiego ludu 

z powodu powrotu N a n s e n a  z wyprawy po­
larnej, pośród uroczystości, jakie urządza stolica 
Norwegii na cześć wielkiego podróżnika i bada­
cza przyrody, wychodzą na jaw polityczne spo­
ry i nieporozumienia pomiędzy S z w e c y ą  a 
N o r w e g i ą .

Oddawna ,uż kwestya unii dwóch krajów 
skandynawskich jest na porządku dziennym i 
wiele kłopotów i trudności sprawia królowi’ 
O s k a r o w i  i jego politycznym doradcom. Par-: 
tya radykałów norweskich pojmuje unię perso­
nalną w jak najśeiślejszem tego słowa znaczę-1 
niu, i może nawet jeszcze skrupulatniej oostaje \ 
za zaznaczeniem odrębności państwa norweskie­
go, aniżeli węgierscy politycy w obrębie monar­
chii Habsburgów. Partya ta chce, żeby Norwe­
gia miała własną banderę, tak zwuną „czystą44, 
a nie związkową, i żąda ustanowienia osobnych 
konsulatów dla reprezentacyi interesów norwe­
skich. Radykalni politycy norwescy, do których 
należą tacy ludzie, jak B j  6 r n s t j  e r n e - B j  6 r n- 
s o d , dążą do zupełnego oddzielenia Norwegii od 
Szwecyi.

Król Oskar stoi oczywiście na unionistycznem 
stanowisku konstyiucyjnem i stawia dążnościom 
radykałów norweskich stanowczy opór. Nansen 
w swoich politycznych zapatrywaniach zbliża 
się do tej radykalnej opozycyi norweskiej i na­
wet do wyprawy swojej wprowadził pierwia­
stek polityczny, ponieważ kazał zawiesić na 
swym okręcie „Framie“ „czystą44 banderę nor­
weską, a nie związkową, pomimo że król Oskar 
% własnej szkatuły dał znaczną kwotę na po­
krycie kosztów wyprawy. Pomimo łatwo zrozu­
miałej Diechęci, jaką król żywi do Nansena, 
łko polityka, ceni go wysoko i okazuje mu 

wszelkie względy i cześć, jako podróżnikowi i 
badaczowi.

Przed kilku dniami król Oskar przybył oso­
biście do Cbrystyanii, ażeby wspólnie z ludem 
norweskim uczcić Nanseua. Król wydał obiad 
na jego cześć i nadał Nansenowi wielki krzyż 
orderu Olafa; oprócz tego Nansen mianowany 
został konserwatorem Instytutu biologicznego z 
płacą 3600 koron szwedzkich i z tytułem pro­
fesora.

Król jednakże jest bardzo niezadowolony z 
tego, żę do uroczystości czysto naukowych wmię- 
szano politykę i wyzyskiwano głośne nazwisKo 
badacza bieguna północnego na rzecz dążności 
separatystycznych.

Najlepszym wyrazem sytuacyi jest pod tym 
względem rozmowa króla Oskara z publicystą 
niemieckim drem Ernestem O r i i t t e f i e n e m ,  
który w ostatnim numerze BerUncr Tageblatfu 
opisuje pusłuekanie, jakie miał 10 września u 
króla Oskara w Chrystyanii.

Rozmowa skierowała się odrazu na uroczy­
stość na cześć Nansena. Dziennikarz niemiecki 
nadmienił, że uważa zapał Norwegezyków za 
przesadny, co król przyjął lekkim uśmiechem 
Kiedy interlokutor wspomi lał o lojalnem zacho­
waniu się króla wobec wielu nietaktowności ze 
strony Noi wegezyków, a nawet samego Nanse­
na, król odpowiedział: „Było to moim obowią­
zkiem i mojem prawem przybyć tu, i dlatego 
przybyłem. Znam polityczną przeszłość Nanse­
na, i starałem się odłączyć wszelką politykę od 
tej uroczystości. N a n s e n  z aś  p r z y r z e k ł ,  
że na p r z y s z ł o ś ć  b ę d z i e  s i ę  t r z y m a ł  
z d a ł a  od  p o l i t y k i 44.

Na wzmiankę, że król Oskar przyczynił się 
także znacznie do powodzenia wyprawy, król 
odpowiedział: „Tak jest, pomimo że Stborting
porządnie mnie ograbił, odbierając mi część 
apanaży. To hańba.“ Wspomnienie to podrażni­
ło króla i tak mówił dalej podniesionym gło

sem: „Storthing odmówił był pieniędzy na wy­
prawę Nansena; to byli liberali, Mój konserwa­
tywny minister S t a n g  w końcu rzecz przepro­
wadził. Wspomniałem o tern i podczas uroczy* 
stego obiadu, nie w  urzędowem przemóv«eniu, 
ale tak, że wszyscy mogli to słyszeć4'.

Kiedy dziennikarz nadmienił, że w Niem­
czech u t r z y m a n i e  unii  p o m i ę d z y  Szw e­
c y ą  a N o r w e g i ą  uważane jest za w a ż n y  
c z y n n i k  p o k o j o w y ,  król odpowiedział: 
„Dobrzeby było, żeby wszyscy przyszli do tego 
przekonania. Ręae panu bardzo wdz'ęczny, je 
żeli pan to rozpowszechni w Beri. Tageblatf cie. 
Położenie moje jest bardzo trudne, i wyznaję, 
że w p r z y s z ł o ś c i  c z e k a j ą  mn i e  p o w a ­
ż n e  t r u d n o ś c i .  N o r w e g c z y c y  w i ę c e ,  
p o l i t y k u j ą  o d  k a ż d e g o  i n n e g o  naro -  
d u. To mi już niejednę przykrą chwilę zgoto­
wało, ale przy Bożej pomocy —  zrobię swoje. 
J e s t e m  i p o z o s t a n ę  k r ó l e m  N o r w e ­
g i i .  Trudna to walka, lecz zwyciężę!44

Jak widzimy z tej" rozmowy, stosunek króla 
Oskara do Norwegii jest naprężony i kwestya 
unii obu narodów musiała się dosyć zaognić, 
skoro nawet taka uroczystość wiedzy, jaką jest 
uczczenie Nansena w Chrystyanii, daje powód 
do sporów i waśni politycznych.

P ozn ań , 10 września. 
(tp.) Na świeżo odbyte wielkie manewry w 

Zgorzelicach (uporczywie przez Czas Zgorzel­
cem zwanych), w którycn brały udział pułki 
załogujące w Księstwie i na Śląsku, zaproszono 
z łaski także kilkunastu Polaków, a pomię­
dzy nimi byłego posła kujawsKiego Józefa 
Kościelskiego, co prasa antipolska z wielkiem 
zdziwieniem przyjęła do wiadomości, ponieważ 
według różnych głosów miał p. Kościelski po 
znanej mowie lwowskiej zupełnie wypaść z ła­
ski zmiennego bardzo w gustach swych cesa­
rza Wilhelma i ponieważ od owego czasu dzi­
siejszy dziedzic dóbr mielżyńskich nie był po­
dobny ..ąpi raz proszony na salony dworskie. 
Przebąkują teraz, że cesarz miał się zaprosić 
na polowanie do Miłosławia, skutkiem czego 
budowa nowego pałacu tamże w przyspieszo- 
nem postępuje tempie. Pisma obozu bismarkow- 
skiego bardzo to irytuje i starają się one od- 
stręczyć cesarza od tego przypomnieniem zna­
nej bitwy z roku 1848 pod Miłosławiem, gdzie 
powstańcy polscy porządnie Prusakom przetrze­
pali skórę. Nam oczywiście przyjazd cesarza 
do Miłosławia lub zaniechanie przyjazdu, jeżeli 
on wogóle był zamierzonym, może być oboję- 
tnem. Stosunki tak się ułożyły, że żadne wzglę 
dy cesarskie dla poszczególnych jednostek pol­
skich nie mogą mieć dla s p o ł e c z e ń s t w a  
naszego absolutnie żadnego praktycznego zna­
czenia. W Prusach rządzą dzisiaj trzy niena­
widzące nas do szpiku kości stronnictwa: kon­
serwatywne, wolno-konserwatywne i narodowo- 
liberalne. Mają one ogromną większość w sej­
mie i na żadne ulgi dla Polaków nie pozwolą, 
tembardziej, że i rząd hołduje zasadom skraj­
nego szowinizmu pruskiego, a mowy cesarskie, 
wygłoszone w Malborgu i Toruniu, przekonały 
nas dostatecznie, że i od osoby cesarza niczego 
nie możemy się spodziewać. Może to i dobrze 
dla nas, gdyż całe społeczeństwo przekonało 
się, że li tylko na własne siły liczyć może, że 
przyszłość swoją budować może na własaem 
odrodzeniu wewnętrznem, materyalnem, moral- 

inem i narodowem, a wyrobienie takiej świado­

mości jest u narodu podbitego i ciężko prześla­
dowanego także coś warte i jeżeli jeszcze kto 
ma w czasach dzisiejszych oczy zwrócone ku 
Berlinowi, i stamtąd wyczeKuje jakich względów 
i łask dla narodowości polskiej, to budzić może 
tylko politowanie. Nad takimi trzeba przejść 
do porządku i pracować, aby liczba ich stała 
się jak najmniejszą. To też tylko politowanie 
wzbudziło u nas biadanie pewnego organu, któ­
ry jest wiernem odbiciem waszego Czasu, że 
z okazy i manewrów cesarskich tylko 7 Pola­
ków uzyskało ordery, podczas gdy Niemcy zdo­
byli aż 70.

Czyż w orderach mamy szukać równoupra­
wnienia ? Są to błahostki, za któremi ubiegać 
się mogą ludzie ambitni, ale nie trzeba łączyć 
z tern społeczeństwa i w tej sferze żądać dla 
niego równouprawnienia, bo ono żąda go w zu­
pełnie innyeh dziedzinach, treść żjcia narodo­
wego stanowiących. Przyznać trzeba, że tym 
razem otrzymało odznaczenia pruskie kilku mę­
żów, którzy sprawie narodowej służą wiernie i 
których uczuć narodowych w niczem nie można 
podawać w wątpliwość.

O pobieranie rubli rosyjskich posądzono świe­
żo nasze społeczeństwo w organach bismarkow- 
skiego znaku. Z zarzutem tym zupełnie na se- 
ryo wystąpiła woluokonserwatywna Post, twier­
dząc, że agitacya polska w ziemiach polskich 
pod zaborem pruskim zasilana jest głównie rubla­
mi, hojnie nadsyłanemi przez petersburskie fełow. 
towarzystwo dobroczynności. Jest to oczywi­
ście tak podła i niegodziwa insynuacya, że mo­
żna o niej tylko powiedzieć krotko a dobitnie: 
guarda e passa. Ale stała się w tej spraw ie 
rzecz nieprzewidziana. Jako obrońca nasz wy 
stąpił nie kto inny, tylko p. Hansemann. jedeu 
z twórców sławetnej spółki HTE i w znanym 
swoim berlińskim organie, poświęconym specyal- 
nie hecy antipolskiej, jął dowodzić, że niemo 
żliwa jest rzeczą, żeby panslawiści rosyjscy ży­
wili rublami agitacyę polską w Księstwie, Pru 
sacb Zachodnich, na Warmii, Mazurach i Gór­
nym Śląsku, ponieważ interesa Rosyi i Prus 
wobec Polaków są identycznemi, a z drugiej 
strony Polacy pod zaborem pruskim nie żywią 
przychylniejszych uczuć dla Rosyi, czego dowo­
dem znana antirosyjska mowa toruńska ówcze­
snego prałata Stablewdkiego, za którą tenże, nie­
stety, —  jak powiada p. Hansemann, —  mia­
nowany został arcybiskupem.

Po takiej obronie przechodzi jeden z ojców 
hakatyzmu do sformułowania innego zarzutu. 
Otóż według niego nie rubel rosyjski z Rosyi 
samej, ale rubel rosyjski z Królestwa Polskiego 
ważnym jest czynnikiem w rozwoju propagandy 
polskiej w obrębie monarchii pruskiej. Bank 
ziemski i inne polskie instytucye w Poznaniu, 
powstały przeważnie z pomocą rubla rosyjskie­
go z Królestwa Polskiego, pomocą tą żyją głó­
wnie polskie pisma agitacyjnie na kresach pol­
skich, ruble rosyjskie córek obywateli Kongre­
sówki, wychodzących za szlachciców w Księ­
stwie, podtrzymują większą własność ziemską 
w ręku polskim od ostatecznego upadku, słowem 
rublowi rosyjskiemu z Królestwa Polskiego za­
wdzięcza propaganda polska w Prusach swoje 
siły i żywotność.

Szowinizm i ślepa nienawiść rasowa tak zde­
prawowały umysły niemieckich rycerzy pióra, 
że trudno im zrozumieć, że owa, tak zwana, 
propaganda polska jest zupełnie uprawnioną 
reakcyą narodu gnębionego i drażnionego w naj­
świętszych uczuciach, i że tylko ucisk ten wy­
wołał w społeczeństwie naszem taką odporność, 
iż nie zdolne go złamać żadne brutalne czyny 
gwałtu, ani podjazdowa wojna dobrowolnych po 
mocników rządu pruskiego z obozu szowinizmu 
i hakatyzmu. Tern się tłómaczy wzrost propa­

gandy polskiej, która o własnych stoi siłach. 
A jeżeli niektóre instytucye polskie, jak Bank 
ziemski i teatr polski, doznały materyalnego po­
parcia ze strony współbraci naszych z Króle­
stwa i Galicyi, toż i po stronie niemieckiej dzie­
je się to samo i w daleko większych rozmia­
rach, czego dowodem propaganda sławetnego 
„Schulvereinu“ i „Gustav-Adolphvereinu“ . Zre­
sztą wsparcie udzielone naszemu Bankowi ziem­
skiemu nie ma wcale charakteru jałmużny, bo 
to jest instytucya czysto finansowa, która dzięki 
dobremu swemu kierownictwu płaci właścicie­
lom akcyj, jak na obecne czasy niskiego kursu 
pieniędzy, wcale dobre procenta.

Twierdzenie więc, że propaganda polska w 
Prusach żyje głównie pomocą rubla rosyjskiego, 
choćby nawet tylko z Królestwa , jest niegodną 
potwarzą, którą mogły na nas rzucić osoby o 
bardzo niskim poziomie etycznym, bo kłam­
stwem posługują się tylko ludzie niskich instyn­
któw. Co do owej pomocy, jakiej nam udzielają 
bracia nasi zakordonowi, to, przyznać musimy, 
cieszylibyśmy się bardzo, gdybyśmy na seryo
0 niej mogli mówić i przyznać racyę p. Hanse- 
mannowi. Dotąd jednak zbyt mało jej widzimy. 
Są w zaburzę rosyjsKim i austriackim magnaci, 
którzy wolą tracić często fortuny na fantazye 
pańskie, jak polowanie na słonie i t. p., a któ­
rzy ani pomyślą o nabyciu jakiego chwiejącego 
się wielkiego majątku na kresach wielkopol­
skich, lub wykupieniu majątków z rąk niemie­
ckich, o zabezpieczeniu bytu naszemu teatrowi
1 t. p. A takiej pomocy winny sobie dzieci je ­
dnej ziemi udzielać, dotąd jednak dzieje się to 
w sporadycznych wypadkach, może w przyszło­
ści będzie lepiej ?

Zsmach Armeńczyków na Bank Ottomański.
Dwóch przywódców Armeńczyków, którzy 

wtargnęli do Banku Ottomańskiego, wręczyło 
pewnemu Anglikowi, który wraz z nimi odby­
wał podróż do Marsylii na okręcie „Gironde44, 
następujący opis tej awanturniczej wyprawy, 
zawierający wiele nieznanych dotąd szczegó­
łów.

„Było nas —  opowiadają przywódcy armeń 
sey —  wogóle 26. Armenen Garo i Hracz oraz 
dwóeh innyeh uczestników należeli do komitetu 
centralnego, którego wyłącznym celem jest e- 
mancypacya Armenii. -Komitet wiedział dokła­
dnie, że miały rozpocząć się nowe rzezie, po­
nieważ na rozkaz rządu tureckiego rozdawano 
potajemnie broń między Turków. Aby przeszko­
dzić rzezi, postanowiliśmy rozpocząć bezpośre­
dnią akcyę. Cesarski Bank Ottomański uważaliś­
my za najlepsze miejsce. do urządzenia demon- 
stracyi; po pierwsze, że łatwo można go było 
zająć przez coup de main, a potem, że, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa , Turcy, ze 
względu na wielką liczbę znajdujących się w 
Banku Europejczyków, nie śmieliby atakuwać 
budynku, skutkiem czego mieliśmy większe szan­
se obrony.

„Wiemy, że ganią nas za to, cośmy uczynili 
w rozpaczy i dla poparcia s ł u s z n e j  spra­
wy. Lecz, czy Europa nie zasługuje w równej 
mierze na naganę, albowiem, zamiast uśmierzyć 
umysły, przez wyczekującą postawę lub oboję­
tność przyczyniła się do większego jeszcze roz­
drażnienia ?

„Radzono nam, abyśmy cierpliwie czekali na 
wzniosłą chwilę, gdy mocarstwa uwoln ą nas od 
wstrętnego jarzma tureckiego. Lecz czekaliśmy 
nadaremnie. Dzień upływa po dniu, a tymcza­
sem położenie nasze stało się gorszem, niż przed­

tem. Sto tysięcy naszych rodaków zginęło. Mi­
mo krzyku oburzenia, jaki powstał wśród ca­
łego chrześcijaństwa, znajdujemy się wciąż je ­
szcze w rękach złoczyńców, którzy z rozkoszą 
podpalają nasze wsie, zbezczeszczają nasze ko­
ścioły, zabijają mężczyzn i dzieci i uprowadzają 
nasze żony. Nic więc dziwnego, że i my wre­
szcie nie kierujemy się uczuciami ludzkości.

„Po południu 26 sierpnia wręczyliśmy każdej 
z sześciu ambasad w Perze petycyę, w której 
wyłuszczyliśmy nasze zażalenia i sformułowaliś­
my 12 projektów reformy, opierających się na 
projekcie, który w zeszłym roku mocarstwa 
chciały narzucić Porcie. Nim jeszcze wyruszy­
liśmy przeciw Bankowi, dowiedzieliśmy się, iż 
zamierzona rzeź, Ba którą zwróciliśmy przedtem 
uwagę, rozpoczęła się w Psamatia. Nie było 
czasu do stracenia. Tuż przed pierwszą godziną 
wyruszyliśmy w stronę Banku. Sześciu naszych 
ludzi niosło worki na plecach , zawierające 
bomby, napełnione nitroglieeryną, i najpierw we­
szli do budynku, podczas gdy reszta w licz­
bie 20, uzbrojona rewolwerami, postępowała tuż 
za nimi. Zaledwie wstąpiliśmy na schody, pro­
wadzące do wejścia, gdy kawas, trzymający w  
Banku wartę, strzelił i zabił jednego z towa­
rzyszy. Pomściliśmy natychmiast jego śmierć, 
zabijając kawasa i dwóch captiehów, którzy 
nadbiegli na pomoe. Kilka minut potem, gdyś­
my znajdowali się już w hali, zaczęło strzelać 
do nas 50 żandarmów, którzy nadbiegli, usły­
szawszy strzały. Odpowiadaliśmy naszem1 re­
wolwerami. Po półtoragodzinnej walce zabrakło 
nam prawie już kmunicyi, skutkiem czego rzu­
ciliśmy pięć bomb między żandarmów, którzy 
natychmiast uciekli. Ale ośmiu naszych było za­
bitych, lub rannych. Dwóch odniosło rany wsku­
tek tego, że upadli na ziemię, niosąc bomby, 
które eksplodowały.

„Skoro żandarmi zwrócili się do ucieczki, 
zamknęliśmy drzwi frontowe, przy których zo­
stawiliśmy czterech towarzyszy jako straż. 
Cztereeh innych postawiliśmy na straży w po­
kojach na wyższych piętrach. ILzędnicy zarzą­
du monopolu tytoniowego, którego b ura sąsia­
dują z Bankiem Ottomańskim, byli nadzwyczaj 
wybtraszeni. Uspokoiliśmy ich i radziliśmy im, 
aby natychmiast opuścili budynek. Tymczasem 
Dadeszło więcej wojska, którego część zajęła 
pozycyę naprzeciw bramy zarządu monopolu ty­
toniowego, aby tym sposobem uniemożliwić 
nem ucieczkę. Gdy manewr ten spostrzegli nasi 
towarzysze, zuajdująry się na wtższych piętrach, 
rzucili bombę miedzy wojsko, która, eksplodu­
jąc, zabiła* i raniła kilku żołnierzy. Wojsko 
rozbiegło się na wszystkie strony, SKUtkiem 
czego mogliśmy zająć bramę, prowadzącą do 
zarządu monopolu tytoniowego. Następnie uda­
liśmy się na wyższe piętro Banku, gdzie zna­
leźliśmy 157 urzędników i 50 klientów, między 
nimi kilku Armeńczyków. Prosiliśmy ich, aby 
byli spokojni, gdyż nic im się złego nie stanie44.

Dowiedziawszy się, że dyiektor generalny 
uciekł z Banku, rokoszanie udali się do pod- 
dyrektorów, u których zastali sekietarza sułtana, 
nadzwyczaj wystraszonego ich ąjawi sniem się. 
Rokoszanie oświadczyli pod dyrektorom, iż nie 
przyszli, aby rabować, lecz, jeżeli sułtan nie 
przyjmie niektórych żądań, dotyczących Armeń­
czyków, wysadzą Bank wraz z wszystkiem, co 
się w nim znajduje, w powietrze.

Rokoszanie postawili następujące żądania:
1) Sułtan ma natychmiast wydać rozkaz, aby 

zaprzestano mordowania niewinnych Armeńczy­
ków; 2) podczas rokowań wojsko nie będzie 
atakować Banku; 3) przyjęcie 12 projektów re­
form, które komitet rano wręczył ambasadom; 
4) darowanie życia rokoszanom i wolny wyjazd 
z Konstantynopola.

T .  T .  J E Ż .

ZA GWIAZDA PRZEWODNIĄ.
POWIEŚĆ 

na tle powstania styczniowego.
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Po śmierci Mikołaja nastał w umysłach Po­
laków, uszczęśliwionych panowaniem rosyjskiem, 
w ich poglądach, pragnieniach, życzeniach, na­
dziejach i politycznych kombinacyach, moment 
rozstroju. Znikł z oczu punkt wytyczny: wypa­
dła z palców nić przewodnia. Niby w gorączce 
błąkali się ludzie po manowcach domysłów 
i przypuszczeń, licząc i nie licząc na jedno 
i toż samo, rozbijając co chwila przypuszczenia 
o sprzeczności.

Co myślał i mówił Erazm ?
W myślach u niego zapanował zamęt, z któ­

rego w mówieniu wychodziły brednie. Bredził 
w gorączce, Da którą zapadł w podióży. Znu­
żenie fizyczne i wzruszenia moralne dały się 
odczuć wątłemu jego organizmowi. Z ostatniego 
noclegu o własnych jeszcze siłach wsiadł do 
sani; lecz do Marstynowa, przez który przeje­
żdżać trzeba było, jadąc do Wideł, przybył tak 
nieprzytomny, że służący jego, po odbytej po­
między sobą naradzie, zawieźli go wprost do 
WiktoruStwa. Było to dla niego wielkie szczę­
ście, a największe z tego powodu, że dociągnął 
do Marstynowa o dzień wcześniej, niżby ducią

gnąć mógł. Śniegi zaczęły puszczać i nazajutrz 
jużby był grobli nie przejechał, na stawie bo­
wiem lody się łamały, pękały, staw groził we­
zbraniem, które przed świtaniem w dniu nastę­
pnym przybrało rozmiary ogromne i, mimo do­
zoru przez sowietnika ustanowionego, groblę 
w dwóch mieiscach przerwało, koryto rzeczułki 
zalało i dwóch wartowników zabrało. Erazm 
uniknął katastrofy dlatego zapewne, że, przez 
groblę jadąc, woźnica i lokaj jego ustawicznie 
się żegnali, zanosząc do Ojca niebieskiego in- 
stancyę nie o siebie, ale o niego, raz dlatego, 
że miłość ich : przywiązanie posiadał, powtóre 
dla tej racyi, że tyle rzeczy, w Kijowie naku- 
pionych, .przepadłoby z nim razem. Sanie się 
głęboko w nasypy różnorodne połozami wrzy­
nały; konie szły niby w pługu; lód na stawie 
huczał i od czasu do czasu ogłaszał się wy­
strzałami, od armatnich głośnięjszemi:

— Aaa ho!... — odezwał się z odpowiednim 
akcentem do koni woźnica, gdy nakoniec 
z błota grobelnego w błoto miasteczkowe wje­
chał.

Z koni szedł opar —  ciężko sapały; nim się 
wydychały, pomiędzy służącymi Erazma krótka 
odbyła się narada, w której Erazm udziału nie 
brał. Z nim gadania nie było: odkryty, zaczer­
wieniony, rozpalony, ogniem dyszący, w budzie 
na wznak leżał.

Gdy się konie wysapały, woźnica lejce ze­
brał, huknął i w kwadrans, może we dwadzie­
ścia minut później zatrzymał je przed dwor 
kiem doktorostwa.

Pani Aniela przez okno poznała konie 1 słu­
żących; przekonaną była, że Erazm w powro­

cie z Kijowa do nich zajechał; czekała na jego 
wejście —  wszedł służący.

—  A pan ?... —  tonem złego przeczucia za­
pytała.

—  W saniach....
—  Czemuż nie wchodzi?...
—  Nie może... zasłabli....
Jednym rzutem znalazła się przy saniach, do 

wnętrza zajrzała, palce splotła, —  krzyknęła:
-— Jezu!...
Po okrzyku tym znieść chorego, łóżko dla 

niego posłać, rozebrać i położyć kazała.
Wiktora w domu nie było —  wizytował pa- 

cyentów w miasteczku. Posłała po niego; tym 
czasem synapizma do stóp bratu przyłożyła.

Niebawem nadszedł doktor; dyagnozy nie­
zwłocznie dokonał i rzekł do siebie: „Ubrał 
się44.... Żonie na pytanie odpowiedział:

—  Ph... Gorączka....
—  Niebezpieczna ?...
—  Zobaczymy.... Każ kąpiel zagrzać....
Szczerze i gorliwie wziął feię Wiktor do ra­

towania szwagra, którego choroba skomplikowa­
na trwogą go o życie jego przejęła. Nic trwo­
żył jednak ani żony, ani rodziców.

Rodzice zawiadomieni zostali nazajutrz.
Pani Hełmska, pod pierwszem, jakie na niej 

wiadomość sprawiła, wrażeniem, krzjknęla:
— Konie zakładać!... jadę!...
Wrażenie pierwsze minęło; nastąpiło przypo­

mnienie upokorzenia, spowodowanego przez cór­
kę, do której jechać miała. Zawahała się. „Nie 
pojadę44... — powiedziała sobie w duchu. Po 
chwili postanowienie zmieniła; po chwili znów 
zmieniła; po chwili jeszcze raz zmieniła; „poja­

dę44 —  „nie pojadę44 —  zmieniało jedno drugie 
z szjbkością coraz to większą; wreszcie, gdy 
już zaszedł pojazd zaprzężony, do wybranego 
do jazdy męża, w obecności wybranej panny 
Ewy, zwróciła się z zapytaniem:

—  Powiedz: mam jechać, czy nie?...
—  Jakto?...
Zapytanie zdziwiło pana Baltazara.
—  Do Anieli?...
— Do chorego Erazma...
—  Więc... jechać?...
—  No... tak... zdaje się...
—  Każesz... dobrze... jadę...
— Ależ... — chciał pan Baltazar zaprotesto­

wać przeciwko rozkazowi, o którego daniu ani 
myślał; nie zaprotestował jednak: raz dlatego, 
że się lękał protestacyą wywołać obalenie jej 
zppomocą argumentów niezbitych, powtóre dla­
tego, że mu żona do słowa przyjść nie dała.

—  Bo ja —  podchwyciła — wolę twoją sza­
nuję. . .  A n iela !... Pojadę do niej, kiedy tego 
Chcesz...

Na drodze razy parę wratać chciała. Po­
wstrzymywała ją od tego —  „wola męża44, któ­
ry —  Bogu ducha winien —  żadnej nie wyra­
żał woli. Spieszyło się mu do syna; lękał się 
zwłoki, jakąby powrót sprowadził; siedział ci­
cho: oto wszystko. Panna Ewa się odzywała; on 
milczał.

Wreszcie pojazd, minąwszy kołowrot otworem 
stojący, minąwszy probostwo i objechawszy ko­
ściół, zatrzymał się przed doktorstwa dwor­
kiem.

Wysiadł pan Baltazar, wyskoczyła panna E- 
wa, — wysiadła pani Hełmska sztywna, zimna,

surowa; wysiadła i w gankr się zatrzymała o- 
bok męża, przed którym stał Wiktor i na py­
tania mu, jak następuje, odpowiadał:

—  Gorączka... silna gorączką; niebezpieczeń­
stw? nie ma, lecz choroba wielkiej wymaga sta­
ranności... Chory zasnął... budzić go nie mo­
żna; Anielka trzyma mu na głowi1 okłady lo­
dowe...

—  Panie kunsyliarzuL. —  wysunęła się na­
przód pani Hełmska ze złożonemi dłoniami, ze 
łzami w oczach i głosie.

—  Niebezpieczeństwa nie ma... —  poważnie 
i spokojnie przemówił do niej Wiktor. —  Choro­
ba regularny przybiera rozwój...

—  Będę go mogła zobaczyć?...
—  Czemu nie... Ale mu snu przerywać i wno­

sić do niego zimna nie można...
Rzekłszy to, z progu ustąpił i w sieni wska­

zał ręką idącej przodem teściowej drzwi do sa­
loniku. Za teściem wszedł sam.

Pani Hełmskiej, czy to na widok sprzętów, 
czy też tak sobie, myśl gniewna snadż w gło­
wie strzeliła, gniewnie bowiem w saloniku na 
Wiktora spojrzała, gniewnie, ale mimolotnie. 
Pozwoliła mu futro z siebie zdjąć, usiadła i 
łzy jej za powieki nabiegły. Westchnęła. Nos 
sobie utarła.

Wiktor wyszedł; chwilę dłuższą go nie było; 
wrócił i, do pani Hełmskiej podchodząc, prze­
mówił:

—  Jeżeli m a m a  czuje w sobie siłę zachowy­
wania się spokojnie, proszę ze mną...

(C. d. n.).
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O godzinie pół do czwartej opuścił sekretarz 
sułtana w towarzystwie jednego z pod-dyrekto- 
rów budynek bankowy, celem przedłożenia żą­
dań sułtanowi, a wkrótce potem atakowały 
Bank tłumy, które po rzuceniu kilku bomb 
rozbiegły się na wszystkie strony.

Około północy przyszedł do Banku pierwszy 
dragoman ambasady rosyjskiej, M a k s i m ó w ,  
i oświadczył rokoszanom w imieniu sułtana, 
że przyjęto ich pierwszy, drugi i czwarty wa­
runek, lecz trzeci warunek nie może być w tej 
chwili uwzględniony. Maksimów zaręczył jed­
nak s ł o w e m  h o n o r u ,  że dyskusyę nad tak 
ważną kwesiyą prowadzić się będzie na pokła­
dzie „Gtilnare“ , dokąd pod eskortą ma odpro­
wadzić rokoszan, którzy uwierzyli słowom dra­
gomana i oddali się w jęgo ręce, lecz broni 
wydać nie chcieli, za to zgodzili się na zosta 
wienie bomb w Banku.

Gdy rokoszanie przybyli na pokład okrętu, 
przekonali się, że „ s ł o w u  h o n o r u  Ko s y a -  
n i na  ni e  m o ż n a  w i e r z y ć “ , gdyż posta­
wiony przez nich warunek pierwszy i czwarty 
nie został wcale uwzględniony.

O godzinie piątej przeprowadzono rokoszan 
na okręt „Gironde", który wkrótce potem od­
płynął du Marsylii.

Każdy z rokoszan otrzymał na drogę po 100 
marek.

Tyle wyjaśnia ów dokument, który tern bar­
dziej zacługuje na wiarę, że także z innej stro­
ny potwierdzają się w przeważnej części poda­
ne w nim szczegóły.

f
Zygmunt Kaczkowski.

P aryż, 8 września.
Yviadomość o śmierci Zygmunta Kaczkowskie­

go doszła was zapewne drogą telegraficzną. Dla 
kJonii paryskiej wieść ta była również niespo­
dziewaną, jak i dla Kraju. Kaczkowski nie czuł 
się dobrze już od dłuższego czasu. Ci jednak, 
którzy znali go tylko z pism, do ostatniej chwili 
niemal muli przed sobą człowieka pełnego wer­
wy i temperamentu. A ogół kolonii paryskiej 
nie miał zc zmarłym stosunków bliższych. Kacz­
kowski żył zawsze trochę na uboczu, nie mię- 
szając się do spraw emigracyjnych i podtrzy­
mując stosunki z kilku bliższymi. Śmierć por­
wała go z pośród obcych. W pokoju zmarłego, 
któremu poszedłem oddać ostatnie puzdrowienie,- 
me zastałem nikogo prócz żony jego i jej kre­
wnej. Obie Francuzki. Od żony dowiedziałem 
się, że pogrzebem i testamentem zająć się mają 
pp. Korytko i Gasztowtt. Pogrzeb odbędzie się 
jutro, tj we środę, 9 września. Francuska ro­
dzina Kaczkowskiego pragnęła go pochować w 
swym grobie familijnym w Paryżu. Ostatniem 
jednak życzeniem zmarłego było, żeby go po­
grzebano na cmentarzu w Montmorency. Życze­
nie to będzie uszanowane. Kaczkowski, który 
zdobył znaczną fortunę, pozostawił testament, 
którego treść jest jeszcze nie znaną

Co do spuścizny w papierach i rękopisach, 
nierównie dla nas ważniejszej, a zawierającej 
zapewne niejeden przyczynek doniosłości histo­
rycznej, zmarły przekazał ją, jak się zdaje",' cał­
kowicie na rzecz polskiego towarzystwa histo­
rycznego w Paryżu. Nie śmiałem zbyt natrę­
tnie dopytj wać się o szczegóły wobec smutku 
prawdziwego pani Kaczkowskiej —  niedługo za­
pewne publiczność się dowie więcej. Nie mogłem 
się również rozmówić z nią o ostatnich pracach 
lub zamiarach literackich zmarłego.

—  Wiem, że on był wielkim pisarzem — 
mówiła przez łzy pani Kaczkowska, —  ale on 
nigdy ze mną nie rozmawiał o literaturze.

K o n in io ren c y , 9 września. 
Zwłoki Kaczkowskiego przywieziono z Pary­

ża na cmentarz w Montmorency. Towarzyszył 
im niedługi kondukt pogrzebowy. U wrót cmen­
tarnych czekało niewielu swoich. Za to na cmen­
tarzu w Montmorency znajdzie Bję zmarły wśród 
towarzyszy i wśród zmarłych na obczyźnie z 
rozmaitych epok. Tu leży rodzina Mickiewiczów, 
Kuiaziewicz, Niemcewicz, Dębiński, Klaudya Po­
tocka i Delfina, i szeregi całe legionistów, ofi­
cerów b. wojsk polskich, a zawsze wiernych 
żołnierzy jej sprawy. Żaden cmentarz niema 
tylu i takich wspomnień, co ten, do niedawna 
goszczący zwłoki Mickiewicza, a dziś jeszcze 
pełen jego pamięci. Jest to naprawdę, jakby 
kąt ojczyzny i nie dziw, że tu chciał spocząć 
Kaczkowski po tylu latach tułactwa.

Kondukt pogrzebowy nie jest liczny, głównie

G IM N A S T Y K A
w świetle hygieny i pedagogiki.

(D okończenie).
Do tych dwu zarzutów, stawianych gimnasty­

ce niemieckiej: niekierowanie się zasadami fi- 
zyologii i marnowanie sił i czasu na bezcelowe 
ćwiczenia, przybywa jeszcze trzeci: męczenie 
umysłu różnorodnością ćwiczeń i wyrazów, siu 
żących do ich objaśnienia. W metodzie Uber- 
mana, wydanej w 1875 roku, znajdujemy 1050 
wyrazów komenJy, które uczeń rozumieć powi­
nien, a nauczyciel pamiętać. Nasi galicyjscy 
gimnastycy wpadli w ten sam błąd, z tą je ­
szcze różnicą, że tworząc wiele wyrazów lnb 
je przyswajając z czeskiego języka, stali się zu­
pełnie niezrozumiałymi dla ogółu -i nie pomyli­
my się twierd/.ąc, że mało który z n a u c z y  
c i e l i  r o z u m i e  znaczenie wszystkich wyra­
zów, używanych w gimnastyce. Dziwić to nie 
powinno wobec ich odrębności. Raz, gdy gimna­
styka przybrała sztuczne formy, to i w sztucz­
ną szatę trzeba ją  było przyoblec. W  zastosowaniu 
do szkół, gimnastyka niemiecka ma i tę wadę, że 
ćwicząc się na przyrządach, uczniowie, gdy ich 
jest chociażby tylko pięćdziesię :iu, zaledwie po 
parę minut każdy zajęty być może, następnie, 
że takie pojedyńczo wykonywane ćwiczenia 
wywołują szkodliwą emulacyę i są przyczyną 
mimuwowolnej nawet niesprawiedliwości wzglę­

dlatego, że pora jest wakacyjna i niewielu je­
szcze Polaków zjechało do Paryża. Jest Włady­
sław MiCKiewicz, delegat Akademii Krakow­
skiej w Paryżu, p. Józef Korzeniowski, Wincen­
ty Kosiakiewicz i kilku przypadkiem bawiących 
w Paryżu literatów z Królestwa. Żadnej kobie­
ty niema na pogrzebie autora „Murdeliona“ , 
prócz żony Francuzki i jej krewnej. Nad grobem 
przemówił p. Józef Korzeniowski, stosując mo 
wę do nielicznego audytoryum. Cóż można było 
powiedzieć o twórcy „Nieczujów", jak nie to, 
że żyć będzie, chociaż umarł ? —  Gdyby tej 
mowy słuchał liczniejszy tłum rodaków, gdyby 
się mówca zwiacał do ogółu i do młodzieży — 
może nie potrafiłby opanować żalu i goryczy, 
które ten pogrzeb budzi w duszy. I może wte­
dy byłaby sposobność do poruszenia wielu nie 
przebrzmiałych rzeczy, które się związały na 
długo z pamięcią autora „Teki Nieczui". Poże­
gnaliśmy go krótko i nie domawiając słów, któ­
re się cisnęły na usta. Rozeszliśmy się z uczu­
ciem wielkiego żalu i wielkiej goryczy. Ubywa 
ziemi na cmentarzu w Montmorency coraz bar­
dziej, a ludność miasteczka uważa go za pra­
wowite dziedzictwo Polaków. d. <y.

1.
(Szczegóły biograficzne).

Jeden z autorów polskich pierwszego szeregu, 
kolega szkolny Jana Zacharjasiewicza i Kornela 
Ujejskiego, znakomity powieściopisarz i publicy­
sta, Zygmunt Kaczkowski, zmarły w Paryżu, 
urodził się w 1826 roku we wsi Bereźnicy w 
Sanockiem. W  dziecinnych- już latach odznaczał 
się bystrą pamięcią i łatwością pojmowania. — 
W  czwartym roku życia, jak zapewniają liczni 
jego biografowie, umiał już czytać po polsku i 
po francusku, a w siódmym roku zdał egzamin 
z czterecn klas normalnych. W dziewiątym ro­
ku był już, za osobnem zezwoleniem władz 
szkolnych, w gimnazyun), w 16 roku wstąpił 
na uniwersytet lwowski, gdzie przez dwa lata 
słuchał filozofii, a następnie prawa.

Wyjątkowe i zdumiewające uzdolnienie, nie- 
tylko do nauk, lecz i do tworzenia, okazywał już 
w gimnazyum, a napisanym w 6 klasie żartem 
satyrycznym najpierw na ogół kolegów,, których 
w alfabetycznym porządku opisał mięszaniną 
najrozmaitszych języków, więc: po polsku, po 
rusKu, po niemiecku, po żydowsku, po łacinie, 
po francusku, po grecku, po włosku i po an­
gielsku, —  następnie satyrą na grono profeso­
rów naraził się władzom szkolnym do tego sto­
pnia, iż musiał być przez ojca ze szkól odebra- 
ny i prywatnie składał egzamina. Na uniwersy­
tecie napisał tragedyę pięcioaktową po niemiec­
ku wierszem i, naturalnie, uznany został przez 
kolegów za poetę, nadto tłómaczył klasyków, 
parodyował wykłady profesorów, ku uciesze 
rówieśników, którzy też widzieli w nim towa­
rzysza, zdolnościami przerastającego wszystkich.

W 1845 roku dopiero, więc w 19 roku ży­
cia, napisał Kaczkowski kilka artykułów i wier­
szy poważniejszej treści, dowodzących rzeczywi­
stego talentu, a utwory te wprowadziły go w 
świat literacki i dozwoliły uczestniczyć w wie­
czorach, urządzanych w Żakładzie Ossolińskich, 
na których przewodniczył wpływowy podówczas 
publicysta, Adam Kłodziński. W kołach literac­
kich stał się też w krótkim czasie ulubieńcem 
wszystkich; kurator Zakładu Ossolińskich, ksią­
żę Henryk Lubomirski, szczególniejszą otaczał 
go miłością, a sędziwy Jan Nepomucen Kamiń 
ski świetną przepowiadał Kaczkowskiemu przy­
szłość. W tym też czasie, gdy zapisany był je­
szcze na wydział prawny uniwersytetu, otrzy­
mał od ojca na własność Bereźnicę, z polece­
niem, aby obok studyów i pisania wierszy nie 
zaniedbywał pracy na roli, gdyż, zdaniem sta­
rego szlachcica, dla Polaka nad pług nie było 
stosowniejszego rzemiosła.

W 1846 roku Zygmunt Kaczkowski, należący 
do najruchliwszej pod względem politycznym 
młodzieży, towarzysz Dembowskiego, Goslara, 
Gorzkowskiego, nie mógł być dobrze widzianym 
przez władze. Wraz z ojcem dwoim, którego 
dom otwarty był dla wszystkich patryotów, nie 
uniknął klęski. Gdy wielu z towarzyszów rato­
wało się ucieczką do Węgier, on wraz z ojcem 
porwany został przez podmówionyeh włościan, 
odwieziony do Sanoka i oddany Niemcom, któ­
rzy obu Kaczkowskich, okutych w kajdany, od­
stawili do więzienia, we Lwowie. Przeszło dwa 
lata obaj przepędzili w więzieniu; Zygmnnt 
Kaczkowski skazany został na śmierć przez 
powieszenie, jego ojciec na 20 lat więzienia 
w twierdzy. Zanim wyrok przeszedł przez wszy 
stkie instaneye, nadszedł rok 1848, a z nim 
amuestya dla więźniów i skazańców politycz 
nych, i Kaczkowscy odzyskali wolność.

Podczas pobytu w więzieniu wolno mu było

dem tych, którym siły nie pozwalają dorównać 
szczęśliwiej uposażonym towarzyszom, dlatego 
też najbardziej zalecane być powinny ze wzglę­
dów pedagogicznych ćwiczenia zbiorowe, a wszel­
kie popisy i egzamina z gimnastyki nie powin­
ny mieć m i e j s c a  w s z k o l e .

Wszystkich tych zarzutów unika skromna do­
tychczas rywalka metody niemieckiej: metoda 
szwedzka, która coraz większe uznanie wszę­
dzie zdobywa. Stworzył ją człowiek nauki, a 
tworzył w celach leczniczych i odtąd rozwijała 
się ona na podstawach ściśle naukowych. Z bie­
giem czasu wartość jej podniosła się, gdyż mę­
żowie prawdziwej wiedzy i zamiłowania w przed­
miocie od lat ośmdziesięciu pracują nad jej 
udoskonaleuiem i rozszerzeniem jej zakresu. Za- 
stosowują ją  umiejętnie do każdej pici, do każ­
dego wieku, hasłem jej jest: „siła przez zdro­
w ie j więc cały organizm bierze w rachubę, 
nie troszcząc się o siłę mięśniową wyłącznie, 
odizuciła zatem wszystko, co tę siłę sztucznie 
wyrabia i posiłkuje się jak najmniejszą ilością 
przyrządów i jak najprostszej budowy. Na 
gimnastyce jednak, chociażby najlepszej, nie 
może się kończyć wychowanie fizyczne, ona 
jest tylko jedną z jego form, przewyższy ją 
zawsze ruch na świeżem powietrzu, piłka, po 
chody, gonitwy, szermierka, o ile ta ostatnia 
nie przechodzi w walki zapaśnicze lub w bo 
ksowanie się, wstrętne dla widzów, groźne dla 
zapaśników, wreszcie wiosłowanie, pływanie i 
ślizganie się. Nad każdem jednak z tych ćwi

sprowadzać książki, to też. przez pierwszy rok 
przeczytał prawie całą wypożyczalnię Wilda, 
w następnym przysyłano mu poważniejsze dzie­
ła z biblioteki Ossolińskich. W tym też czasie 
pisywał wiersze, które przez odwiedzające więź­
niów kobiety rozchodziły się po mieście, wyra­
biając młodemu autorowi rozgłos literacki. Sko­
ro opuścił mury więzienia, które na całe życie 
jego wywarło wielki wpływ, uczyniło poważ­
nym i skłonnym do refleksyi, świat literacki 
lwowski powitał go, jak odzyskanego brata, a 
najczulszą przyjaźnią związał się z nim Kar l  
Szajnocha, który redagował podówczas: Tygodnik 
Polski, a następnie Krzyż i. miecz. Kaczkowski 
do Tygodnika pisywał wiele wierszem i prozą, 
a Krzyż i miecz redagował nawet wspólnie 
z Szajnochą.

Obok prac literackich i w życiu politycznem 
nie pozostał bezczynnym. Na wezwanie władzy 
narodowej centralnej we Lwowie, udał się w Sa­
nockie i zawiązał tam radę narodową, która też 
jednomyślnie obrała go swoim prezesem. Rów­
nież jednomyślnie wybrany był delegatem na 
7jazd słowiański w Pradze czeskiej. Oprócz 
tego mianowany był ze Lwowa organizatorem 
gwardyi narodowej konnej sanockiej, nadto 
spełniał inne publiczne obowiązki narodowe.

Działalność polityczna pełnego energii i zdol­
ności, a doświadczonego już człowieka, jakim 
stał się w tych czasach, padła niemal na zaw­
sze, po zbombardowaniu Lwowa i ciężkich 
chwilach reakcyj, więzień, prześladowań i bran­
ki do wojska tych wszystkich, którzy bodaj 
tylko podejrzewani byli, iż pojmują należne 
krajowi swobody. Kaczkowski kryć się musiał 
przez kilka miesięcy zdała od stolicy, po wsiach, 
i dopiero przy końcu 1849 roku powrócił, aby 
Datrzyć na miasto, nie tyle zniszczone kulami 
armat, ile upadkiem ducha, zdeptaniem i roz- 
Drośzeniem ludzi inteligencyi.

W tych to czasach, wśród sfer literackich po­
wstały dwa prawie nieprzejednane obozy. Wza­
jemne posądzanie, brak tolerancyi, paszkwile, 
obniżały wartość umysłowego życia, stanowisko 
literatów wogóle, podkopywały wpływ piśmien­
nictwa i najdotkliwszą wyrządzały szkodę spra­
wie narodowej.

Po powrocie do Lwowa Z. Kaczkowski pisał 
znów wiele ao założonego podówczas Pamiętni­
ka Literackiego, w którym, oprócz niego, za 
mieszczali swoje prace: Leszek Borkowski, Hen­
ryk Rzewuski i inni. Wypadki polityczne 1846 
i 1848 roku, nadto spory literackie, szkodliwe 
dla sprawy narodowej, skierowały Kaczkowskie­
go do poświęcenia swego pióra powieściopisar- 
stwu historycznemu.

Obumieranie tradycyj, w których wzrósł, o- 
byczajów polskich, które ukochał, i do których 
miał wielkie wrodzone skłonności, zwróciły myśl 
jego ku przeszłości, ku temu okresowi historyi 
polskiej, w którym szlachta, głowa narodu w 
dziejowym pochodzie, zaczęła naprawdę pojmo­
wać potrzebę zmian w dawnej Rzeczypospolitej, 
i dla zmian tych oddawała często mienie i ży­
cie. Okresem tym były czasy konfederacyi bar­
skiej, żywo odczuwane i z wielu wspomnień 
znane mu z opowiadań rodzonej babki i wogóle 
tradycyj rodzinnych. Dom jego rodziców w Sa­
nockiem był niejako gniazdem tych wspomnień, 
to też wspomnienia opowiadań babki zapalały 
wyobraźnię i epoka cała w plastycznych obra­
zach układała się w umyśle literata, który do 
owej chwili więcej był artystą, aniżeli myśli­
cielem.

Z postanowieniem pisania powieści history­
cznych wyjechał na wieś, aby swobodniej, zda­
ła od gwaru miasta pracować i w 1851 roku 
ogłosił kolejno: „Bitwę o chorążankę", „Kaszte- 
laniców Lubaczowskich", „Bitwę pod Witawą", 
„Pierwszą wyprawę pana Marcina", „Junaków", 
„Pana Bala“ , „Murdeliona“ , którym wywołał 
entuzyazm czytelników, i „Męża szalonego" —  
wozystkie te powieści prawie bez wytchnienia 
pisane. Część tych prac, drukowanych najpierw 
we Lwowie, następnie w Krakowie, przeszła i do 
Warszawy, słowem czytała je i zachwycała się 
niemi cała Polska. Po paru latach przyhyłego 
do Krakowa dla studyów w bibliotece Jagielloń­
skiej, na Zamku i w okolicach, Kaczkowskiego 
witano już jako znakomńego pisarza; krytyka 
najpochlebniej wyrażała się o jego działalności 
i zewsząd sypały się dowody uznania dla nie­
pospolitego talentu. Powrócił wszakże na wieś 
i ze zdwojoną gorliwością pracował, rzadko tyl­
ko przy jeżdżając do Lwowa i Krakowa, gdzie 
przypadkowo zaznajomiwszy się z Deotymą, na­
pisał obszerne studyum o jej poezyach.

Do 1854 roku ogłosił drukiem przeważną 
część swoich powieści, które niesłychane zdoby­
ły  sobie powodzenie, jeżeli się uwzględni, iż je ­
dnocześnie z nim stali w szrankach: J. I. Kra-

czeń, gdy idzie o młodzież szkolną lub w jej 
wieku będącą, powinno czuwać baczne oko le­
karza i wychowawczy, aby one nic przekra­
czały granic zakreślonych przez hygicnę, etykę 
i przyzwoitość towarzyską.

Przesada i roznamiętnienie jest cechą bezsil­
nej ciałem, a słabej wolą młodzieży ostatnich 
lat XIX wieku. Ta właśnie słabość nie dozwala 
jej powstrzymać się w porę i niby kula bez­
władna toczy się, gdzie ja ciska moda upodo­
banie lub wola innych. Po epoce zapamiętałego 
wioślarstwa, chociaż ten sport najmniej pocią­
gnął ofiar, nastąpiło kołownictwo, które, jak 
istna mania, opanowało nietylko tysiące, biorące 
w niem czynny udział, lecz prasę i publiczność. 
Traningi, recordy, wyścigi, wycieczki są na po­
rządku dziennym, całe szpalty są ich opisami 
zadrukowane, a mało kto Zadaje sobie pytanie, 
jaki cel, jaka korzyść z takich popisów. Umiar­
kowana jazda na bicyklu często zdrowiu służy, 
forso wn a szkodzi mu gwałtownie. Lekarze skon­
statowali kilka rodzajów chorób, wynikłych je ­
dynie z tej przyczyny. To samo da się powie­
dzieć o pochodach pieszych na znaczną odle 
glość, i zwykle nawet czytając ich opisy, spoty 
kamy wzmiankę, że kilku uczestników ustało i 
potrzebowało opieki lekarskiej. Gdybyśmy py­
tali, jaki cel mają takie utrudzające wycieczki, 
spotkalibyśmy się najczęściej z odpowiedzią, iż 
są przygotowaniem młodzieży do trudów woj 
skowych. Więc znowu stykamy się z podsta­
wowym błędem gimnastyki niemieckiej: cele 
wojskowe na pierwszym planie, a zdrowie na

szewski, Jan Zacharjasiewicz, J. Korzeniowski, 
Michał Czajkowski i tylu innych większych i 
mniejszych talentów powieścio- i romanso-pisa- 
rzy polskich. Szybkość, z jaką płody swojego 
ducha oddawał publiczności, obok podziwu wy­
woływać zaczęła zarzuty pobieżności, rozwlekło­
ści i braku pogłębienia.

Charakterystyczną także jest okoliczność, iż 
niska zawiść miernot pisarskich stworzyła nę­
dzną plotkę nieraz pojawiającą się u nas, iż 
Kaczkowski nie sam był autorem swoich po­
wieści, lecz że je  czeipał z pamiętników nie­
znanego jakiegoś pisarza z ubiegłego wieku i 
przerabiał je  tylko, ogłaszał i puszczał w świat, 
jako swoje. Zarzuty i plotki rozstroiły pisarza, 
a wyczerpująca praca stargała siły, to też dla 
poratowania zdrowia zmuszony był wyjechać za 
granicę.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 12 września.

Narodni Listy podają w korespondencyi z 
Wrocławia, podpisanej przez „Wielkopolanina", 
ciekawe szczegóły o przedstawieniu carowi 
szlachty wielkopolskiej. Bohaterem tej „akcyi 
ugodowej" siu generis miał być oczywiście hr. 
Kościelski. Car powitał go po polsku słowami: 
„Miło mi jest, że tu widzę panów". Nu co hr. 
Kościelski odpowiedział: „My szczerze witamy 
Waszą Cesarską Mość i zapewniamy go, że od­
czuwamy dla niego miłość z głębokim szacun­
kiem i mówimy także i ruskim językiem, który 
jest nam bratnim".

Car był mocno uradowany tą odpowiedzią, 
rozmawiał z obecnymi Polakami przez pewien 
czas po rosyjsku, zapewne, aby przekonać się 
o prawdziwości słów p. Kościelskiego, i dzięko­
wał następnie cesarzowi niemieckiemu, że mu 
taką sprawił przyjemność.

Na tej rozmowie budnje ów „Wielkopolanin" 
natychmiast wielkie nadzieje. Zdaniem jego, car 
przekonał się już, że Polacy nie są ani jego 
nieprzyjaciółmi, ani wrogami Rosyi, podczas 
gdy Niemcy mają być przerażeni zbliżeniem Po­
laków do Moskali.

Nie wiemy, o ile prawdziwe są szczegóły, 
przytoczone przez korespondenta Naród. List., to 
pewna jednak, że hr. Kościelski był obecnym 
przy przyjęciu cara i że, jak wnosić można z 
jego dawniejszych debiutów politycznych, mógł 
się wyrwać z podobnym komplementem dla Mi­
kołaja II i prawosławnej Rosyi.

Z  Włoch,
Ks. Neapolu powrócił na pokładzie jachtu 

„Gajola" do Włoch i uda się najpierw do ojca, 
znajdującego się obecnie w Monzy. Przy osobi­
stym jego współudziale odbędą się ostateczne 
przygotowania do ślubu z księżniczką czarno­
górską, która, na życzenie ojca, opuści Czarno 
górę jako prawosławna chrześcijanka, a w dro­
dze do Włoch przejdzie na łono kościoła rzym­
sko-katolickiego. Wszystko to pójdzie zapewne 
składnie, lecz cała trudność położenia leży w 
kwesty i zawarcia ślubu kościelnego w K'/.yTme, 
albowiem od czasu istnienia dynastyi sabaudzkiej 
po raz pierwszy ma być pobłogosławiony zwią­
zek małżeński następcy tronu włoskiego w sto­
licy apostolskiej, którą królowie włoscy, mimo 
protestu ze strony papieża, uczynili stolicą kró­
lestwa włoskiego.

Z punktu widzenia monarchii włoskiej i ze 
względu na konstytucyą, zatwierdzającą religię 
katolicką, jako religię państwową,, jest konie- 
cznem, żeby ślub kościelny następcy tronu od­
był się w stolicy z całą okazałością dynasty­
czną i państwową. Lecz wskutek stosunków 
istniejących pomiędzy Watykanem a Kwiryna- 
łem można się obawiać, że papież nie zezwoli 
kardynałom brać udziału w uroczystości ślub­
nej, a oprócz tego przeszkadzać będzie w wy­
borze kościoła, w którym ma się odbyć akt 
ślubny.

Dom sabaudzki mógłby uroczystość tę obcho­
dzić z całą okazałością kiólewską w Monzy lub 
Medyolanie, gdyż w tych miastach nie doznał­
by żadnych przeszkód ze strony papieża; wiele 
powodów jednakże składa się na to, aby przy 
tej sposobności z a d o k u m e n t o w a ć  c h a r a ­
k t e r  R z y m u ,  j a k o  s t o l e j r i r e z y d e n -  
c y i  w ł o s k i e j .

Co do wyboru kuścioła, w którym ma się od­
być uroczystość ślubna, kwestyi tej, zdaje się, 
nie rozstrzygnięto dotąd Sabaudzki kościół na­
rodowy i dworski Del Sudario mógłby Kwiry­
na! bez zezwolenia Watykanu przeznaczyć na 
ten cel, lecz jest on za mały i leży przy waz-

następuym, podczas gdy powinno być prze­
ciwnie.

Wobec tego, cośmy wyżej powiedzieli, dziwić 
się i ie można, że dział gimnastyk. niemieckiej 
dla kobiet i dla dzieci jest bardzo zaniedbany 
i właściwości ich nie uwzględnione; dlatego też 
wątłe dzieci uznane za nieudolne z niechęcią 
uczęszczają na lekcye gimnastyki, a silne i zrę­
czne, żyskując pochwały nauczycieli, oklask ko­
legów, dumne są z tego i nabierają zamiłowania 
do popisów. Do popisów służyć tylko mogą ćwi­
czenia akrobatyczne, których się uczą w salach 
gimnastycznych, a jeżeli jeszcze ktoś, obdarzony 
bujną wyobraźnią, znalazł się parę razy w cyrku, 
to z łatwością przedzierżga się w klowna i dość 
jest widzieć paru takich chłopców, „dających przed­
stawienie", aby przekonać się o pedagogicznych 
wadach tej metody gimnastycznej. Młodzieży zaś 
rzemieślniczej, jako bujniejszej i gwałtowniej­
szej, grozi innego rodzaju niebezpieczeństwo, 
gdy się ją zaprawiać będzie do atletycznych za­
pasów: przytępienie delikatniejszych uczuć, gbu 
rowatość, zuchwalstwo sianą się niewątpliwie jej 
udziałem. Przekonać nas o tem powinno zezwie 
rzęcenie niższych warstw angielskich, dla któ­
rych popisy bokserów najmilszą są rozrywką, i 
jankesi, rzucający się na siebie z nożami za la­
da przyczyną. Siła fizyczna, nie ujęta w karby 
oświaty, staje się niebezpieczną dla otoczenia i 
dlatego to natura obdarza zwykle wyjątkowo 
silnych bardzo łagodnym cliarakterem; sztucznie 
wytworzonym siłaczom tego przymiotu dać nie 
możemy, więc lepiej starajmy się dla wszystkich

kiej ulicy, nie nadając się przez 
uroczystości, której pragnie rząd 
więcej blasku Leży więc w interes 
baudzkiego skłonić papieża, aby w t 
ku zapomniał o urazie i nie stawiał 
w wyborze odpowiedniego kościoła.

Skandynawia.

W chwili, kiedy oczy Świata cywilizowanego 3ą 
zwrócone na Skandynawię, gdzie powkót Nansena 
Noi w egczycy czczą salwami armatniemi, Szwecya 
oddaje się z całą energią pracy około  przyszłoro 
cznej wystawy w Sztokholmie. Ma ona dać obraz 
rozwoju Szwecyi. pod względem kulturalnym za o- 
statnie 30 lat, dzienniki więc szwedzkie przepeł­
nione są cyframi porównawczemi i słuszną dumą 
z dorobku za rzeczony okres czasu. A że Zachód 
coraz więcej poświęca dziś uwagi w ogóle północy 
skandynawskiej, przeto i dla nas pobieżny szkic 
powinien być interesującym.

Cały szereg lat już minął od chwili, gdy Szwe­
cya prześcignęła wiele narodów europejskich swoim 
postępem na drodze pracy pokojow ej i cywilizacyi. 
Pierwsza wystawa skandynawska odbyła się przed 
30 laty w Sztokholmie, drnga i trzecia w K open­
hadze w latach 1872 i 1888 , obecnie zaś ten sam 
Sztokholm w r. p. pragnie pokazać Europie różnicę 
w rozwoju całej Skandynawii, bo w wystawie, już 
dziś opracowywanej, wystąpią godnie i Norwegia i 
Dania, jak o silnie wspólnemi interesami polityczne- 
n.i związane z sobą państwa, aby wspólnie przed­
stawić całą gradacyę i fazy swego pochodu na­
przód.

A tem ciekawszą będzie ta wystawa dla Europy, 
że północ skandynawska w ostatnich dziesiątkach 
bieżącego stulecia postępowała szybciej i podnosiła 
swój poziom um ysłowy i ekonomiczny energiczniej. 
Poec. i artyści pokazali światn swój rozwój, dąże­
nia i ideały w cennych pracach na polu literatury 
i sztuki, które, zgromadzone na wystawie, dadzą 
piękny wizerunek rozwoju i doskonałości; szwedz­
kie lasy i kopalnie zw róciły  na sienie coraz więcej 
wzrastającą uwagę świata przem ysłow ego, wreszcie 
wzrastająca z każdym rokiem liczba turystów w y­
sunęła naprzód i podniosła malowniczą naturę Skan­
dynawii, podziwiając czarowne a głębokie fjordy, 
wysokie góry  lapońskie i marzycielskie doliny Da- 
lekarlii, rwące rzeki i huczące piorunowym grzm o­
tem wodospady, oblane czarem północnych, słone­
cznych nocy lata...

A przed 30 jeszcze laty północ skandynaws! 
by ła  prawie nieznaną i w oczach obcego przedsta i  
wiała się jako kraj groźny i demoniczny; przypi­
sywano mu wszystko smutne i u iepouętne; ludzi 1 
widziano chodzących tylko w kożuchach i skórach 
niedźwiedzich, ustrój społeczny nader pierwotny i 
t. p. Słowem , zarzucano Skandynawii wszystko, 
co tylko ujemnego fantazya ludzka wym yślić mo­
gła...

Lecz obecnie ta północ nie jest ju ż tylko cie­
kawym krajem dla turystów, wabionych zorzami 
północnemi i słońcem północnem , nietylko grozą 
olbizym ich a licznych wodospadów luL tajemnicą 
ciemnych a niezmierzonych lasów...

Przestrzeń czasu, dzieląca pierwszą wystawę skan­
dynawską w Sztokholmie z r. 1866 z przyszłoro­
czną wystawą tamże, poprostu zniewala do porów ­
nań statystycznych, które najlepiej świadczyć mogą 
o postępie i cyw ilizacyi, oraz o stanie ekonomicz­
nym w Szwecyi.

Rolnictwo, mimo niesprzyjających warunków k li­
matycznych i niepodatności g leby, w ciągu 30 lat 
zajęło przestrzenie o milion hektarów większe, a 
plon z dzisiejszego 3 '/2 miliona hektarów podniósł 
jię  z 17 do 24 milionów cetnarów metrycznych 
rocznie. Rosnący stąd dobrobyt podniósł konsnm- 
cyę żyta i pszenicy ze 120 na 180 kilogramów 
zboża na jednego mieszkańca, oraz w krajowych 
Lasach oszczędności kapitał z 33 na 350 milionów 
koron.

Pogarda zb y tk u , użycia i... nadużycia przeziera 
właśni? z tych sum wielkich, w szwedzkich kasach 
oszczędności przechowywanych.

W artość dowozu i wywozu z 220 wzrosła do 
700 milionów koron. Ładunek handlowych statków 
żaglowych wzrósł z 2 5 0 .00 0  do 37 0 .00 0  tonn, pa­
rowych z 2 1 4 .00 0  do 3 8 0 .00 0  tonn rocznie.

W konsumcyi uderzają nas przedewszystkiem c y ­
fry zapotrzebowanego cukru , który nżywany jest 
w Szwecyi w zdumiewających p orcjach  roczm e do 
wyrobu narodowego trunkn , punschu, oraz spoży­
wanej wszędzie i ciągle kaw y, bez której Szwed 
egzystencyi swojej nie roznmie. Otóż konsumeya 
c,:kru w ciągu lat trzydziestu wzrosła z czterech 
k.Iogramów na czternaście w stosunku do jednego 
mieszkańca.

W  gospodarstwie rolnem ważną bardzo odgrywa 
tam rolę przem ysł w ie jsk i, jak o to w yrób sera,

o zdrowie, o dzielność, o siłę, jako wynik zdro 
wego organizmu, a przy nim i równowagę du­
cha bez wątpienia otrzymamy.

Jak pięć wieków temu, tak i dzisiaj hasła 
odrodzenia wychowania fizycznego, wprowadze­
nia go na tory podnioślejsze, budzą się we W ło­
szech, Francja im wtóruje. Niemcy nie chcą do­
tąd naruszyć ani jednej cegiełki ze swego cię­
żkiego gmachu, tylko od czasu do czasu coś do­
dają chociażby z metody szwedzkiej, przez co 
czynią bardziej jeszcze splątane drogi, po któ­
rych ich zwolennicy chodzą. Czesi, a od nich i 
mv przyjęliśmy metodę niemiecką, łudząc się, 
żeśmy ją zmienili, zlokalizowali, ale jeżeli i są 
jakie drobne różnice, to tylko w formie, a nie 
w zasadzie. Dopóki nauczyciele gimnastyki nie 
będą tak przygotowani do swego zawodu, jak 
są instruktorowie szwedzcy, odbywający dwule­
tnie studya, a wojskowi trzyletnie, nad gimna­
styką leczniczą, zdrowotną, massażem teorety­
cznie i praktycznie, nad anatomią, fizyologią, 
patologią, pedagogiką, póty gimnastyka będzie 
dążyć do siły sztucznej, do uzdolnienia wojsko­
wego, do zręczności akrobatycznej, zamiast do 
zdrowia, siły naturalnej, estetyki kształtów i ru­
chów, póty wychowanie fizyczne nie zajmie na­
leżnego sobie stanowiska i nie odpowie ideało­
wi jaki mieć powinno każde społeczeństwo.

Prawdzie.

—  ^
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masła i w ęd lin , których wywóz za granicę z pię­
ciu milionów kilogramów podniósł się do 26 milio­
nów, równocześnie ze wzrostem inwentarza, wśród 
którego liczba krów z 1 ,300 .000  dosięgła 1 ,7 00 .00 0 , 
trzody zaś chlewnej o 400 .000  więcej sztuk. Pod 
względem poprawienia rasy zrobiono również bar­
dzo wiele.

Najwięcej jednak dźwignął się w Szwecyi prze­
mysł leśny, górniczy i fabryczny. W yw óz drzewa 
nieobrobionego z 30 milionów dosięgnął w warto­
ści swej 120 milionów koron, drzewo zaś obrobio­
ne i wyroby z niugo, wywożone zagranicę, przeno­
szą 20 milionów koron rocznie. Kopalnie przed 30 
laty dobyw aiy  z ziemi pó ł miliona ton n , dziś do­
sięgły dwóch m ilionów ; głów nie produkcya stali 
rozwinęła się i podniosła bardzo, z 7000 tonn do­
chodzi bowiem dzisiaj 170 .000  tonn. Fryszerki i 
fabryki szwedzkie zatrudniały 40 .000  robotników, 
których liczba dziś poduiosła się do 130 .000 . Za­
kłady mechaniczne pow iększyły swoją produkcyę z 
13 do 67 Ailionów, papiernie z 3 do 13 milionów 
koron. Ogólna zaś wartość produkcyi przem ysłowej, 
z wyłączeniem fabryk broni, wynosi przeszło czte 
rysia milionów k oron , tj. cztery razy więcej, niz 
w r. 1866 .

Na podstawie tych liczb każdy łatw o w ypiow a­
dzi wniosek o żywem tempie rozwoju Szwecyi, one 
bowiem są w ym ow niejsze, aniżeli wszelkie zape 
wnienia g o łos łow n e , które same m ogłyby wśród 
nas, tu i owdzie, wzbudzić niedowierzanie, lub po 
mów;enie o stronność i przesadzone pochw ały. Rok 
przyszły wszakże z wystawą skandynawską w Sztok­
holmie bezsprzecznie będzie chwilą ostatecznego zbli­
żenia się krajów cywilizowanych do Skandynawii, 
tak spokojnie i wytrwale dotąd kroczącej drogą 
cyw ilizacy i, a tak cicho zachowującej się w En- 
ropie.

K to raz widział bogactw o muzeów szwedzkich i 
wysoki poziom inteligencyi tego narodu , ten nie- 
tylko uczuje w.elką chęć naśladowania Szwedów w 
pracy cyw ilizacy jn e j, nietylko zapłonie żywą do 
nich sym patyą, lecz ju ż  dziś twierdzić może śmia- 
ł o , iż przyszłoroczna wystawa w Sztokholmie bę­
dzie interesującą, pouczającą i godną widzenia.

K R O N I K A .
K r a k ó w , 12 września.

Wiad mości osobiste. Minister rolnictwa hr. Le- 
debnr dziś rano pospiesznym pociągiem przejechał 
z Wiednia przez Kraków do Czerniowiec w towa 
rzystwie radcy minisieryalnego Poppa. W drodze 
ma się minister zatrzymać w Łańcucie.

Z konserwatoryum. Kursa zasad muzyki i bar 
monii rozpoczynają się z duem  16 września b. r. 
W  celn uregulowania godzin i porządku nauk 
upraszam wszybtkich uczniów, by zgłosili się we 
śródę 16 b. m. o godzinie 6 wieczorem_ w lokalu 
konserwatoryum. Dr. Władysław Żeleński.

Widowiska w teatrze krakowskim z dniem ju ­
trzejszym rozpoczynać się będą o godzinie 7 wie­
czorem.

Zapomoga. Cesarz udzielił z prywatnej swej 
szkatuły gminie L esieczniki, w powiecie zaleszczy- 
ckiin, na dokończenie budowy cerkw i, zapomogi w 
kwocie 1 .000 złr.

Na wystawę T »w . przyjaciół sztuk pięknych 
w Sukiennicach n adeszły : Malczewskiego Jacka
„Sztuka w z a ś c ia n k u Ł e m p ic k ie j  Leokadyi „Ze 
spaceru11, „M ała kabalarka“ , „P rzy  tabaczce11, 
„W zgórza  nad morzem11, „Chryzantem y11, ,,Ewiaty 
oolue11; Stagury Alberta „KrajoDraz je s ie n jy “ , „Je 
zioro leśne“ ; B łotnickiego Tadeusza „Z ag łob a11, 
„Medalion prof. dra Teichm ana“ ; Pociechy Michała 
„K rajobraz11; Reyznera M ieczysława „W ielk ie  zmar 
twienie11, „W  kościele11; Tondosa Stanisława „M o­
tyw z Kazimierza11; Lindnerówny Herminy „Stn- 
dyum starca11; Swieszewskiego Aleksandra wystawa 
pośmiertna obejmuje 40 prac.

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 16 września 
b. r. otwartą zostanie w W ielkich Oczach (powiat 
Jaworów) przy iśtuiejąeym tamże urzęJzie poczto­
wym stacya telegrafu z ograniczoną służbą dzienną

Sprzedaż materyałów kolejowych. Zwracamy 
uwagę interesowanych na zamieszczone we wczo- 
rajczym numerze ogłoszenie dyrekcyi kolei pań­
stwowych w Krakowie o sprzedaży materyałów ko­
lejowych w Nowym Sączu.

Zmarli- W Rio Janeiro zmarła Paulina z Han- 
kiewiczów W  o 1 a ń s k a , żona ks:ędTżTr',N,który w y­
jech a ł b y ł do urazylii razem ~'z~dr;-Aićnpradzkim, 
jako delegat W ydziału krajowego.

.Teatr amatorski, w Stowarzyszeniu młodzieży 
rękodzielniczej „P raca11 (nl. Karmelicka 1. 4 8) da- 
nem będzie w niedzielę dnia 13 b. m. przedstawie­
nie amatorskie. Program : „K arnaw ał p. Jacente­
g o 11, typ charakterystyczny; „R aptus11, komedya w 
1 akcie przez K . L .; „D uet agentów11 (wyjątek 
z „Testamentu czai odziejskiego); „Tajemnie, u, fra­
szka sceniczna w 1 akcie Dobrzańskiego. Między 
antraktami przygryw ać będzie orkiestra „H arm o­
nii11. Początek o godzinie 7 wieczorem. Bilety przy 
kasie.

W Wieliczce na cele dubroczynne odbędzie się 
jn tro w niedzielę teatr amatorski. Odegraną będzie 
„W ujaszek całego świata11, komedya w 3 aktach 
z niemieckiego przez J. Benedixa. Początek punk­
tualnie o godz. 7%  wieczorem.

Dyrekcya szkoły wydz ałowej żeńskiej w Bo­
chni zawiadamia, iż dnia 20 września h. r. otwar­
tym zostanie przy ^-szkole wydziałowej trzechletni 
knrs z zakresn nauk seminaryum nauczycielskiego. 
W arunki przyjęcia : ukończona szkoła wydziałowa, 
lub egzamin wstępny. Opłata miesięczna wynosi 5 
ż łr ., wpisowe 1 złr. Panienki, które nie uzyskały 
przyjęcia do seminaryum nauczycielskiego, mogą z 
kursu korzystać.

Na otwarcie polskiego teitru w Poznaniu p.
Michał Swierzyński, znany kompozytor, napisał kan­
tatę do słów  sw ojego brata Jana Zwierzyńskiego, 
na chór męski z towarzyszeniem orkiestry. Kcntata, 
poprzedzona prologiem na baryton, tworzy jednę 
całość, a przy należytem wykonaniu i doborze g ło ­
sów niewątpliwie podniesie nastrój uroczystej chwili. 
K ierownictwo podczas wykonania obejmie sam kom 
pozytor, który na tydzień przed przedstawieniem 
w yjedzie do Poznania.

Cesarz W Galicyi. Urzędowa Gazeta Lwowska 
danosi: W śród najpiękniejszej pogody zakończyły
się onegdaj tegoroczne mauewry korpuśne w G ali­
cyi atakiem jedenastego korpusu przeciw dziesiąte 
mu, który zajął pnzycyę na zachód od Mościsk. 
Cesarz wraz z orszakiem udał się o godz. 8 rano 
ua wzgórze, położone na południowy zachód od

Mościsk, skąd doskonale można b y ło  śledzić prze­
bieg walki. Zarówno atak, jak  i zachowanie się ar­
mii obronnej, tw orzyły  piękny obraz nader trafne 
go i rozumnego współdziałania wojsk trzech rodza­
jów  broni, które w zięły udział w tej pozornej wal­
ce. Epizodem, zamykającym manewry, b y ł z wielką 
brawurą wykonany atak pierwszej dywizyi kawa- 
leryi na lewe skrzydło armii zaczepnej. W  całości 
manewry zupełnie się udały. Cesarz b y ł z całego 
przebiegu manewrów korpuśnych jak  najbardziej 
zadowolony i w yraził uznanie z powodu pouczają­
cego ich uaładu O godzinie pół do 11 przed połu ­
dniem polecił cesarz dać sygnał do zakończenia ma 
newrów.

Podczas powretu wierzchem do Krysowie prze­
glądał monarcha liczne oddziały wojsk, stojące je ­
szcze na polu manewrów i w yrażał pochwały. 
Zgromadzona wzdłuż drogi do Krysowie liczna lu- 
duość wiejska, witała cesarza okrzykami.

D o Przemyśla przybył wczoraj pociąg dworski 
punktualnie o ozuaczonej godzinie (2 minut 36). 
Gdy cesarz ukazał się we drzwiach wagonu, z piersi 
zebranych podniósł się trzykrotny o k rzy k : Niech
ż y je ! Monarcha dziękow ał zań miłym uśmiechem 
i ukłonem.

Przy witawszy się z księciem namiestnikiem, ode­
brał cesarz przedstawienia się w ojskow ych, poczem 
przywitał się z mai szałaiem krajowym , z ducho­
wieństwem, z księciem Adamem Sapiehą i przyjął 
przedsi iwienie zebranych urzędników. Wśród okrzy 
ków publiczności zgromadzonej na dworcu i przed 
dworcem W3iadł następnie cesarz do powozu i po­
przedzany przez powóz komendanta twierdzy, prze­
jech a ł przoz miasto, udając się do Lipomie. Przy 
bramie tryumfalnej w Ujkowicach pow itał monar­
chę książę Adam Sapieha. Lud okoliczny, nader li­
cznie zgromadzony, wznosił okrzyki. Pogoda przed 
południem była niepewna, deszcz kilkakrotnie pa­
dał, około  południa w ypogodziło się zupełnie ; 
wjazd od był się wśród najbardziej sprzyjających 
warunków. Cesarz rozmawiał z przedstawionemi so­
bie osob»aoi, a zaszczycił rozmową także księżnę 
Adamową Sapieżynę i Pawłowa Sapieżynę.

Przy bramie tryumfalnej w U jkowicach pow itał 
cesarza książę Adam Sapieha, a wójt podał cbleb 
i sól. Niezliczone tłumy okolicznego ludu wznosiły 
okrzyki.

Podczas przejazdu artyleryi przez Mościska wpadł 
przez własną nieostrożność 17-letni jose l Margel 
pod konie działowe i poniósł śmierć wskutek stra­
towania. Rodzinie zabitego polecił cesarz udzielić 
wsparcia w kwocie 300 złr.

Z Jzby sądowej. W e Lw owie zakończyła się 
rozprawa Bazylego Łapińskiego, oskarżonego o usi 
łowane zamordowanie strażnika ak cyzow eg o , a 
sw ojego k o le g i, Aleksandra Króla. Na podstawie 
werdyktu sędziów przysięg łych , którzy zaprzeczyli 
pytanie co do zbrodni nsiłowanogo morderstwa, zaś 
zatwierdzili pytanie co do nieostrożnego obchodzę 
nia się z bron ią , skazał trybunał Bazylego Łapiń 
skiego na dwa miesiące więzienia. Prokurator zgło 
sił zażalenie.

Przed lwowską ław ą przysięgłych toczy się roz­
prawa karna przeciw Antoniemu Brzozie, liczącemu 
lat 2 8 ,  subiektowi handlow em u, oskarżonemu o 
zbrodnię oszustwa, popełnioną przez to, iż od nie­
jakiej Maryi P rzybylsk ie j, przedstawiwszy się je j 
ja to  kupiec i człow iek zamożny, w yłudził pod po 
zorem zawarcia małżeństwa 440 złr. W yłudziw szy 
te pieniądze, już więcej u Przybylskiej się nie’ po­
kazał W yrok zapadnie dzisiaj.

Zbiegły Z Sybiru Do sędziego karnego sądu 
powiatowego śródmieścia w Wiedniu przyprowadzo­
no w tych dniach niejakiego Józefa Kolińskiego, 
którego historya jest dość ciekawa. Koliński, nie­
gdyś ekonom w Warszawie, po r. 1863 dostał się 
na Sybir, skąd w r. 1869 jako zbieg p rzybył do 
Lwowa. Spodziewał się znaleźć tu pracę i przytu 
łek . Nie mając środków do życia, wydalony został 
z granic monarchii austro-węgierskiej i odstawionr 
do granicy szwajcarskiej Ale i tam przyjąć go nie 
chciano i władze genewskie odstawiły go natych 
miast do Anstryi, gdzie go jak o bezdomnego i włó 
częgę przytrzymano w Salcbnrgu i skazano na 
trzydniowy areszt za niedozwolony powrót. Po wyj 
ściu z aresztu postanowił Koliński udać się do T o ­
warzystwa weteranów w Krakowie o pomou. Przy­
bywszy do Wiednia, a nie mając środków, udał się 
do wiedeńskiej policyi z prośbą o nocleg. Prośbie 
je g o  stało się zadość. W net jednak Koliński w zbu­
dził podejrzenie policyi. Zaczęto szukać w k się^ ch  
i dowiedziano się z nich, że Koliński został raz na 
zawsze wydalony ze wszystkich krajów koronnych 
monarchii. W obec tego postawiono Kolińskiego w 
stan oskarżenia. Podczas rozprawy Koliński tłóma- 
czy ł się tem, że chciał się udać do Krakowa do 
komitetu weteranów. Gdy sędzia powiedział mu, 
że w Austryi pod żadnym warunkiem przebywać 
mu nie wolno, począł Koliński błagać, żeby mu po­
zwolono choćby w więzieniu przez resztę życia najcię­
żej pracować, byle go nie odstawiono do Rosyi. Rów 
nocześnie zapewnił Koliński, że żywym nie pozwoli 
wydać się Rosyi. Ponieważ potrzebowano dokumen 
tów co do osoby Kolińskiego od policyi lwowskiej 
przeto odroczono rozprawę, a zbiega sybirskiego 
odstawiono do aresztu. Ookolwiekbądź się stanie 
sprawa Kolińskiego pozwala się domyślać, jak  stra 
szna musi być dola wygnańców sybirskich. Starzec 
67-letni woli resztę życia przy najcięższej pracy 
choćby w więzieniu przepędzie, byle Lie w Rosyi 
Los jeg o  tam byłby  tem okropniejszy, że za zbie 
gostwo z kopalń sybirskich jeszcze cięższe spotka 
ły b y  go katusze. Nic dziwnego, że gdyby b y ł zrań 
szony wybierać między dwojgiem złego, w olałby 
śmierć, niż powrót.

Odznaczenia artystów opery wiedeńskiej. Z po 
wodu koncertu dworskiego, urządzonego w Wiedniu 
podczas pobytu carstwa rosy jsk ich , udzielił cesarz 
członkom opery, którzy wzięli czynny udział w 
tym kon cercie , następujących odznaczeń, które 
ochmistrz dworu ks. Lichtenstein wczoraj o godz 
l w południe doręczył Obdarowanym. Nadworny ka­
pelmistrz Hans Richter otrzym ał order żelaznej ko 
rony trzeciej klasy. Panna Ellen Brand Forster mia 
nowana została nadworną śpiewaczką. Panna Paula 
Mark otrzymała gwiazdę złotą z brylantami, która 
da się nżyć jako brosza lub szpilka do włosów 
Panna Edyta W alker otrzymała branzoletkę z per 
łami i brylantami. Panowie Scbrodter i Reicbmann 
obdarowani zostali zupełnie jednakowemi szpilkami 
brylantowemi z cyfrą cesarską.

Ucieczka z przeszkodami. Niewesuła przygoda 
przytrafiła się wczoraj w Wiedniu pewnej zakocha­
nej parze. Na dworen północnej kolei przed odej­
ściem pociągu zapragnęli obuje wsiąść do wagonn 
drugiej klasy. On miał lat 20, ona siedmnastą w io­
snę. Przy drugim dzw on ku , gdy rozanielcni ko

chankowie stawiali nogi na Stępniach wagonu, u- 
czuli nagle oboje na twarzy nieprzyjemny ból. Od­
wracają się przerażeni w przeczuciu niebezpieczeń­
stwa grożącego ich szczęściu, a tu za nimi stoją: 
je j ojciec i jeg o  matka. Radyk..lną tą opozycyą 
rodzice zaprotestowali przeciw przedwczesnej po­
dróży kochanków, dowiedziawszy się o n-ej dzięki 
usłużności posłańca, który o godzinę zawcześnie 
doręczył listy pożegnalne. W  kilka minut po przy- 
krem owem zajściu na peronie, które rozweseliło 
wielce podróżnych całego pociągu, zdążały do mia­
sta dwa fiakry, wioząc po dwie osób. W  jednym 
z nich siedział ojciec z córką, w drugim matka z 
synem. Sielanka zakończyła się bez smutnych na­
stępstw.

0 nowem wydaniu pism Sienkiewicza Słowo
warszawskie donosi: W ydanie jubileuszowe trylogii 
Henryka Sienkiewicza, złożonej z p ow ieści: „Ogniem 

mieczem11, „P otop 11 i „Pan W ołodyjow sk i11, uka­
zało się już w księgarniach, w yw ołu jąc tam ruch 
niezw ykły. W  paru pierwszych dniach, zanim je ­
szcze pojaw iły  się ogłoszenia, publiczność rozchwy- 
tała tysiąc kilkaset egzemplarzy Obecnie księgar­
nie nie mogą nastarczyć żądaniom i zamówieniom. 
Stało się to za sprawą p. Hipolita W awelberga, 
który zapragnął uczcić jubileusz 25 letniej pracy 
literackiej Sienkiewicza taniem jeg o  dzieł wyda­
niem. T rzy  wymienione powieści, które wybrane 
by ły  na początek, stanowiły dotychczas 13 tomów 

kosztowały 13 rs. W ydanie p. W awelberga, dzię­
ki ściślejszemu drukowi, zamknęło się w 6 tomach, 

kosztuje 2 ,  wyraźnie dwa ruble bez oprawy, a 
trzy ruble w oprawie i sprzedaje się po tej cenie 
we wbzystkich księgarniach, zarówno w Warszawie 
jak  poza Warszawą. Powodzenie, jak iego wydawni­
ctwo to u publiczności doznaje, świadczy, że ksią­
żka u nas może znaleźć taką liczbę nabywców, o 
jakiej nie śniło się nawet naszym fachowym nakład­
com , przyw ykłym  do tego, aby szukać zysku ra­
czej w wysokiej cenie, niż w ilości sprzedawanych 
egzemplarzy.

Luigi Palmieri. Z Rzymu nadeszła wiadomość o 
zgonie słynnego astronoma i meteorologa w łoskie­
go, Luigi Palmieri’ ego. Urodzony w Faichio dnia 
22 kwietnia 1807 r., po ukończeniu studyów by ł 
kolejno profesorem w liceach w Salerno, Campo 
basso i A v e ilin o ; w r. 1845 ob ją ł katedrę profe 
sora w szkolu marynarki królewskiej w Neapolu i 
w miejscowym uniwersytecie. W  r. 1847 pow ołano 
go na stanowisko dyrektora obserwatoryum moieo 
rologicznego na W ezuw iuszu , ale ob ją ł je  dopiero 
w r. 1 8 5 4 , po zgonie Melloni’ego. Nazwisko jego  
ściśle jest związane z obserwacyami nad wyon 
cham i W ezuw iusza, jakie czyniono w roku 1872. 
Znakomity uczony narażał życie dla dobra nauki 
Obserwacye swoje w yraził w „Rocznikach obser 
watoryum m eteorologicznego na W ezuwiuszu11 i w 
„Pożarze W ezuwiusza11. Poza licznym zbiorem dzieł, 
Palmieri p o łoży ł wielkie zasługi wynalezienienicm 
wielu instrumentów fizycznych. Dnia 17 listopada 
1 8 /6  r. Palmieri został mianowany senatorem kró 
lestwa włoskiego,

Polka lekarz Z Genewy piszą do nas: Wśród 
uczestników kongresu ginekologicznego w Genewie 
(ud dnia 31 sierpnia do 5 września) spotkaliśmy ro 
daczkę uaszą, panią dr. T . Krajewską z Dolnej 
Tuzli. Działalność pani Krajewskiej wśród ludności 
mahometańskiej w Bośni obudziła wielkie zainte­
resowanie wślód przedstawicieli n au k i, przybyłych  
na Zjazd ginekologiczny. P rofesorow ie: Laskowski, 
Julliard, Reverdin z Genewy, Saeager z Lipska, 
Cronzat z Tuluzy, Leopold z D rezna, Mori-ani i 
La T orre z Rzymu i inni żądali od p. Krajewskiej 
szczegółow ych wiadomości tak co do 'e j praktyki 
lekarskiej, jak  i stosunków i zwyczajów  ludrnści 
bośniackiej. Uczeni ei uznali kierunek i zakres 
działalności p. Krajewskiej za najbardziej odpowie 
dni dla kobiety, a wprowadzenie kobiety-lekarza 
w Bośni za fakt niezmiernie doniosły dla higieny 
i etyki społecznej.

Polki na uniwersytetach. Na wydziale przyro 
dniczyin uniwersytetu w Genewie uzyskały stopień 
„bachelier des Sciences naturelles et physiquesu p. 
Teodora z Oppmanów Mącznowska (z najwyższem 
odznaczeniem —  approbation complete) i panna 
Matylda Idzikowska.

Carska para rosyjska we Francyi. Jak ntrzy 
mują Birz. Wied., carstwo rosyjscy wezmą ze so 
bą do Francyi córeczkę swą Olgę. Carstwo oraz 
członkowie świty będą odwiezieni w galowych po 
wozach wprost z dw erca paryskiego de ambasady 
rosyjskiej, gdzie na własne życzenie zamieszkają 
Odnawianie gmachu ambasady rosyjskiej będzie u- 
kończone na oznaczony termin. W  obecnej chwili 
gmach ten przepełniony jest ze wszystkich stron 
przez robotników. Ambasador bar. Muhrenlieim zmu 
szony jest poprzestać na swoich prywatnych apar 
tamentach. W e wszystkich innych pokojach amba 
sady wre robota gorączkowa. Carstwo zwiedzą 
Louvre, katedrę N. P. Maryi, kościół „Sainte Ca 
pelle11, dom inwalidów, gdzie szczegółow o będzie 
oglądany grobow iec Napoleona I. Prócz tego spo 
dziewają się, że para carska zwiedzi niektóre ma­
gazyny, używając przytem powozów bar. Mohien- 
heima. Teraz ju ż  wiadomo na pewno, że carstwo 
zabawią w Paryżu nie mniej niż cztery, i nie wię 
cej niż 6 dni. Car i carowa będą zamieszkiwać w 
gmachu ambasady rosyjskiej, a córka ich Olga ra 
zem z dwiema guwernantkami Angielkami w pry 
watnym lokalu bar. Mohrenheima. Niektóre gazety 
paryskie twierdzą, ja k oby  z Petersburga wyrażono 
ży rzen ie , ażeby carskiej parze nie ofiarowywano 
żadnych darów podczas pobytu w Paryżu.

H,mn narodowy Francuzów wobec cara. Fran 
cuzi łamią sobie g łow y , w jak i sposób zbiorowo 
uczcić carską parę na ziemi pierwszych pionierów 
niegdyś wszechświatowej idei wolności. M anif sta 
cyą, której rząd nie m ógłby się oprzeć, jest tłum 
ne, zbioiow e odśpiewanie hymnu narodowego, slyn 
nej „M arsylianki11. Całą Francyę rozczuliła wiado 
m ość, że Aleksander III w ysłuchał hymnn tego w 
Kronsztadzie z odkrytą głow ą, a teraz dopiero spo 
strzegają wysoki komizm zaintonowania wierszy 
tych rewolucyjnych w obecności cara. Łatwo pojąć 
jakieby w yw arło wrażeni.' odśpiewanie przez kil 
kadziesiąttysięczny tłum na polach Elizejskich na 
stępujących zwrotek :

Króle, zdrajcy, niewolnicy,
Żądzą zguby naszej tchną,
Miecz nam wydrzeć chcą z prawicy 
I w kajdany okuć chcą.
Czas, Rodacy, się o c u c ić !
Damyż sobie wydrzeć cześć,
Mamy tę sroinotę znieść 
I po dawne jarzm o wrócić ?

Mieliżbyśmy przyjąć prawa,

Jakie nam narzuca wróg ?
Nasi męże, nasza sława,
Mająż być igrzyskiem sług ?
My szydercze znosić w rzaski!
Nam przedajni mają dąć ?
My przed nimi czoła g ią ć !

Drżyjcie zdrajcy i tyrany 1 
Bo bliski zbrodni waszych k re s !
Rwie okow y lud nękany,
Krzywd się pomści, pomści łez.
Nie zejdziemy z pola chwały,
Klęska siły  doda nam,
W ieczna hańba, zguba wam.
Z wami walczy naród cały.

Niechaj ludzkość boje św ię c i!
Niech oszczędza naszą dłoń 
T ych , co mime własnej chęci 
Przeciw nam podnoszą broń.
W ytępiajm y zdrajców grono,
Niecne dnsz-u, podły pył,
Którzy na to pragną sił,
By rozdzierać matki łono.

Niech ojczyzny miłość święta 
W spiera wszędzie naszą dłoń,
T y , w oln ości! stargaj pęta,
W  ręku wrogów pokrusz broń,
Niech zwycięstwo czyny śmiałe 
Laurem wieńczy, słodzi trnd,
Niech tyranów ginie ród,
W idząc tryum f twój i chwałę.
Do b ro n i! to nasz śp iew !
W oluości zginie wróg.
Marsz, m arsz! Niech niecna krew 
U naszych płynie nóg.

Francuzi innego hymnu nio mają. Dziś „M arsy- 
lianka11 nietylko dzikoby brzmiała podczas przeja­
zdu cara, ale w innych okolicznościach robi przy­
kre wrażenie, bo za p a ł, który ją  natchnął, zgasł. 
B yła  jeszcze groźną w 1848  r., ponioważ robotnik, 
który śp iew a ł: „D o  broni !u pragnął wojny i ży­
czy ł sobie upadku tyranów. Obecnie i robotnicy 
obawiają się w ojny, a lud gotów  jest stawiać ty­
ranom łuki tryumfalne. „ Marsylianka11 przeżyła się. 
Przyjazd cara i je j urzędewe usunięcie zagrzebuje 

Może kiedyś w chwili w ielkiego wstrząśnienia 
narodowego i walki o byt hymn ten odżyje. T ym ­
czasem niech zastąpi ją  dla Francuzów : „B oże  ca ­
ra ch roń !11

Uroczystości na cześć Nansena. Z Chrystyanii
telegrafują : Siedmdziesiąt przepełnionych niemal pa­
row ców  w yjechało naprzeciw nansenowskiego pa­
rowca „T ram 11, który przybył do Chrystyanii w o 
toczeniu 20 okrętów. W szystkie pnnkta obserwa­
cyjne zajęte b y ły  przez publiczność, która paro­
wiec Nansena powitała głośnemi okrzykami. „F ram 11 
zarzucił kotwicę, a wszystkie okręty wojenno, pa­
rowce przejażdżkowe i łodzie prywatne otoczyły  
go dokoła, podczas kiedy muzyki przygryw ały, a 
działa grzm iały. Żaglowce utw orzyły szpaler, któ 
rym załoga „F ram a11 dopłynęła do lądu.

Kiedy Nansen w ysiadł na brzeg, powstał zapał 
niesłychany, witano go serdecznie okrzykami, po-» 
wiewano kapeluszami i chustkami, tak że przygłn  
szono prawie zupełnie muzykę. Następnie muzyka 
zagrała psalm, którego obecni wysłuchali z odkry 
temi głowami. Po odśpiewaniu pieśni narodowej 
w yjechał Nansen do zamku, a podróż ta by ła  praw­
dziwym pochodem tryumfalnym. Kiedy pochód przy­
stanął przed uniwersytetem, pow itał prof. Schiotz 
podróżnika serdecznemi słow y, dziękując mu za je ­
go nieznużoną, cichą pracę i wysławiając je g o  
przedsiębiorczość, energię i g łęboką wiedzę nauko­
wą. Nansen, wzrtfszony, dziękował za pochlebne 
słowa, i odrzekł, że nważał siebie z., przodnią 
straż wiedzy norweskiej.

0 katastrofie w Bruex Biuro Korespondencyj­
ne donosi telegraficznie : W  ciągu wczorajszego dnia 
pojaw iły się nowe rysy na terenie dworca kolejo 
wego. Zdaje się, że zapadają się tylko miejica, 
dawniej już podmulone. Tam y w szybie „Anna- 
H ilf“ dotychczas nienaruszone. Trwają prace, w 
celu ich umocnienia. Stosunki górnicze dobre. Mi 
nister rolnictwa w yraził burmistrzowi miasta Brnex 
telegraficznie głębokie współczncie, zapewniając, że 
przebieg katastrofy śledzi z największą uwagą 
Z ministerstwa rolnictwa wysłany został osobny 
delegat do Bruex. Zatamowanie napływu wody w 
szybie „Anna H ilfu zostało skutecznie dokonane 
Nie pojaw iło się dalsze obsuwanie ziemi. Roboty 
około naprawy dworca i terenu kolejow ego rozpo­
częte. Ruch kolejow y będzie w ciągu kilku dni 
przywrócony.

Wynalazek Róntgena Z biegiem czasu znajduje 
coraz szersze zastosowanie. Dotychczas sądzono, że 
tylko metale nie przepuszczają promieni X ; do 
świadczenia dr. Sehrwalda wykazały, że i niektóre 
metaloldy posiadają tę własność. Badacz ów użył 
cieniutkich w łosowatych rurek ze szkła, nie za 
w ierającego ołow iu (który nie przepuszcza promie­
ni X ) i napełniwszy je  rozmaitemi eiałami cliemi 
cznemi, wystawiał w jednakiej odległości na dzia 
łanie promieni rontgenowskich. Ze stopnia cienia 
S. wnosił o stopnin przepuszczalności tych cia ł dla 
promieni X . W ynik badań b y ł ten, że jo d , biom  
i chlor są dla promieni X  nieprzeźroczyste. Nie- 
przezroczystość ta jest istotną własnością atomu 
tych metaloidów, a nie Dochodzi z ich szczególnego 
skupienia, gdyż we wszystkich połączeniach che 
micznych chlorowców nieprzeźroczystośe ta ma 
miejsce i to w stopniu odpowiadającym ilości pier 
wiastka nieprzeźroczystego dla promieni X . Z tego 
doświadczenia w ynika, że promienie rontgenow 
akie mogą być zastosowane do rozbiorów  chemi­
cznych, tak ilościowych, jak  jakościow ych, a zwłasz­
cza do w ykrycia fałszować aptecznych. Sehrwald 
przekonał się, że wiele płynów  przeźroczystych dla 
zw ykłych promieni, jak  kwas solny, chloroform 
chloral, bromoform i t. d., wskutek tego, że za­
wierają w sobie znaczną ilość cliloru, bromi i t. d. 
są dla promieni X  nieprzepuszczalnemu Główne 
pierwiastki ciał organicznych: węgiel, tlen i azot 
okazały się przeźroczystemi dla promieni ROntge 
newskich. Cień, który rzucają miękkie części ciała 
ludzkiego, zależy, w edług dr. S., od obecności że­
laza w hemoglobinie i chloru w cieczach organi 
cznych. Fosfor, siarka, arsen, antynam są mało 
przeźroczyste, bor natomiast łatw o przepuszcza pro 
mienie Rontgena.

Mianowania. Ministei rolnictwa zamianewał za­
rządcę lasów i domen, Franciszka Zajączkowskiego, 
lustratorem lasowym.

Repertoar teatru krakowskiego.

W  n i e d z i e l ę  13 września : „O brona Często­
chowy czyli Przeor Paulinów 11, dramat historyczny 

7 obrazach z prologiem Juliana z Poradowa (po 
raz drngi). Początek przedstawienia o godz. 7.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. —  Kraków, 11 września. 

Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 6-95 
do 7-75. Pszenica węgierska od — •— do — •— . 
Żyto od 5-90 do 6’65. Żyto węgierskie od— •— 
do — •— . Jęczmień od 5*40 do 7-— . Owies 

opłatą aacjzcwą od 5-40 do 6 40. Groch od 
7-—  do 10‘— . Tatarka od 7-—  do 8-— . Proso 
od 5-—  do 6-— . Fasola od 6-— do 12‘— . Ja­
gły od 1T—  do 18-— . Siano o d — •—  do 2-70. 
Słoma od — •—  do 2 40. Koniczyna na paszę 
od — •—  do 8-—. Ziemniaki za hektolitr od 

80 do 2-— . Jaja za kopę od 1 ‘20 do 1*50. 
dasło za garniec od 2-75 do 8’25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •—  do 80’— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •—  
do 60’— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— •—  do — •— . Wyka od — •—  do — •— . Ko­
niczyna nasienna biała od — •—  do — •— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — ■—  do — •— . 
Cukurudza od — •—  do — •— . Rzepak zimowy 

od — 1—  do — •— . Rzepak jary od — •—  do 
9-25. Kapusta w głowach za kopę od — •—  
do — •— . Mak od — •—  do — •— .

j wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano P.

■a 
abJD

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 6) 740-2 mm 740 ‘0 mm 739-7in ,i

Temperatura 
w stopniach Celsinsza +  1 3 ° , 4 +  1 1 ° , 8 +  17°,2

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) W S W 1 W 1 W  1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 94% 95% 70%

Stan nieba 
0 pog., 1 0  zup, pochm. 5 6 7

Podania o przyjęcie do krajowej szkoły gospo 
daistwa lasowego we Lwowie wnosić można da 
dnia 20 września b. r.

S p o k łn e ź e ils  m eteorologiczne
(podług obserwatoryum kr«.»'.). 

Kraków, 12 września.

Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy wrasne „N. Reformy11).
Warszawa, 12 września. Według ostatniego 

biuletynu, normalny przebieg choroby hr. S 7- n - 
w a ł o w a  w ciągu pierwszego tygodnia należy 
uważać za objaw bardzo pomyślny.

Berlin, 12 września. Voss. Złg otrzymała 
Londynu następującą wiadomość, o której 

prawdziwości sama powątpiewa: Wiadomość
prywatna z Konstantynopola potwierdza po­
głoskę, jakoby mocarstwa brały istotnie pod 
rozwagę z ł o ż e n i e  s u ł t a n a  z t ronu.

foss. Ztg zaznacza oprócz tego, że w Anglii 
wzmaga się anti-turecka agitacya.

Berlin, 12 września. Według wiadomości z Pe­
tersburga podróż hr K a p m s t a  do Francyi 
n ie  ma n ic  w s p ó l n e g o  z p o b y t e m  ca­
ra w P a r y ż u .  Hr. Kapnist jedzie z <żoną do 
B i a r r i t z  i w  przejeździe będzie w Paryżu. 
Carowi zaś towarzyszyć będzie podczas pobytu 
we Francyi S z y s z k i n ,  który naprzód poje- 
dzie do Paryża i tam będzie oczekiwał przyby­
cia cara i carowej.

Paryż, 12 września. Dzienniki ogłaszają już 
p r o g r a m  p o b y t u  c a r a  w P a r y ż u .  Z za­
strzeżeniem ewentualnych zmian , jakich carby 
sobie życzył, program ułożony został, jak nastę­
puje: Car przyjedzie du Paryża 6 października
0 godzinie 10 przed połndniem na dworzec La 
Muette w LaBku Buloóskim. W j a z d  nastąpi 
przez Avenue dn Bois-de-Bonlogne, Place de 
1’Etoile, Avenue des Champs Elysees, Place de 
la Concorde, potem przez bulwar Saint-Germain
1 ulicę Saint-Simon do ambasady rosyjskiej, gdzie 
car się zatrzyma.

Po ś n i a d a n i n  p o n f n e m  odbędzie się 
nabożeństwo w c e r k w i  r o s y j s k i e j ,  a za­
raz potem w i z y t a  w P a ł a c u  E l i z e j s k i m  
u p r e z y d e n t a  r e p u b l i k i ,  który zaraz po­
tem r e w i z y t o w a ć  b ę d z i e  p a r ę  c a r s k a .  
Następnie odbędzie się przyjęcie ciała dyploma­
tycznego z nuneyuszem F e r r a t ą  na czele; wie­
czorem zaś o b i a d  w P a ł a c u  E l i z e j s k i m ,  
a o godzinie wpół do 10-tej p r z e d s t a w i e ­
n i e  p ó ł - g a l o w e  w K o m e d y i  F r a n ­
c u s k i e j .  Na drugi dzień 7 - g o  p a ź d z i e r ­
n i k a  c a r  z w i e d z a ć  ma  s t o l i c ę  F r a n ­
c y i ,  pomniki, muzea, szczególnie zaś L o u v r e ,  
Panteon i katedrę Notre Dame. Wieczorem bę­
dzie p r z e d s t a w i e n i e  g a l o w e  w O p e ­
rze.  8 - g o  p a ź d z i e r n i k a  rano odbędzie się 
p r z e g l ą d  w o j s k a ,  po południu odwiedziny 
w Wersalu, gdzie będzie wielkie p r z y j ę c i e  
n r o c z y s t e .  Wieczorem powrót do Paryża, 
iluminacya i ogtiie sztuczne. W nocy o d j a z d  
z P a r y ż a .

Ze względu na długą podróż i stan carowej 
program został znacznie z r e d u k o w a n y ,  a 
i z tego programu może jeszcze niektóre punkta 
odpadną.

W. księżniczka Olga ma towarzyszyć rodzi­
com w podróży do Paryża.

Paryż, i 2 września. Dotąd stwierdzono, iz 
wskutek onegdajszego cyklonu s t r a c i ł y  ż y ­
c i e  c z t e r y  o s o b y ,  a s i e d m d z i e s ' ą t  
j e s t  r a n n y c h .

Petersburg, 12 września. O l g a  P a l e m  ska­
zana została na r o k  i c z t e r y  m i e s i ą c e  
w i ę z i e ń ' a  i na  p o z b a w i e n i e  p r a w  
s z c z e g ó l n y c h .
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(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 12 września. Wbrew doniesieniom 

dzienników o stanie układów z Bankiem Austro- 
węgierskim oświadcza Wiener Abenclpost z upo­
ważnienia , że rząd zachowuje niezmiennie swe 
dotychczasowe stanowisko; zwiaszcza żądania 
rządu w sprawie finansowych zobowiązań Ban­
ku zostały w całej rozciągłości utrzymane i wy­
raźnie jako ostatecznie niezmienne oznaczone. 
Przeto wiadomości o rzekomej zmianie finanso­
wej części kwestyi bankowej na niekorzyść au- 
stryackiej połowy państwa są w zupełności zmy­
ślone.

Opawa, 12 września. Przy wczorajszych wy­
borach do Sejmu wybrano: W grupie miejskiej 
F r y d k a wspólnego kandydata niemiecko-naro- 
dowych i niemiecko - liberalnych K o m a r e k a  
z Opawy, przeciw czeskiemu kandydatowi Ska­
ra b e l  li; w grupie miejskiej F r e u d e n t h a l  
niemiecko liberalnego K u r z w e i 1 a , przeciw 
niemiecko-narodowemu drowi K r o m m e r o w i  
z Opawy; z grupy miejskiej F r e i w a l d a u  
niemiecko - liberalnego dra P o h l a  z Wiednia, 
przeciw niemiecko-narodowemu L i n d n e r o w i ;  
z grupy miejskiej S k o c z o w a  niemiecko libe­
ralnego Z w i 11 i n g a z Jabłonkowa, przeciw 
dotychczasowemu niemiecko - liberalnemu przed­
stawicielowi, notaryuszowi M i c h 1 o w i , oraz; 
polskiego kandydata dra K r e i s 1 a z Jabłon­
kowa. W grupie miejskiej B i 1 o w i e c okazał 
się potrzebnym ściślejszy wybór między nie­
miecko - liberalnym drem Z im m e r e m  i nie­
miecko - liberalnym kandydatem M e 1 c h e r e m.

Opawa, 12 września. W B i e l s k u  wybrano 
niemiecko - liberalnego superintendenta H a a s e- 
g o ; w C i e s z y n i e  niemiecko-liberalnego dra 
B u k o w s k i e g o ,  przeciw kandydatowi nie­
miecko-narodowemu T o m a n c k o w i .  W gru­
pie miejskiej K a r n i o w a  wybrany został nie 
miecko-narodowy dr. R o c h o w a ń s k i z Opa 
wy, przeciw niemiecko-liberalnemu kandydatowi 
drowi U r b a n o w i  z Karniowa. Z Izby han­
dlowej wybrano dotychczasowych niemiecko- 
liberalnych posłów dra M e n g e r a  i Do r a -  
s i I a.

Opawa, 12 września. Przy wczorajszych wy­
borach do Sejmu z kuryj miejskich, utrzymali 
się niemiecko - liberalni przy dotychczasowych 
sześciu posłach; niemiecko narodowi wybrali je ­
dnego posła. W Bilowcu przyjdzie do ściślej­
szych wyborów między dwoma kandydatami 
niemiecko - liberalnymi. Z Izby handlowej wy­
brano ponownie dotychczasowych dwóch nie- 
miecko-liberalnych posłów.

Briix, 1 2 września. Zatamowanie napływu wo­
dy w szybie „Anna-Hilf“ zostało skutecznie do­
konane. Nie pojawiło się dalsze obsuwanie zie­
mi. Roboty około naprawy dworca i terenu ko­
lejowego rozpoczęte. Ruch kolejowy będzie w 
ciągu kilku dni przy wrócony.

Bruex, 12 września. W ciągu wczorajszego 
dnia pojawiły się nowe rysy na terenie dworca 
kolejowego. Zdaje się, że zapadają się tylko 
miejsca, dawniej już podmulone. Tamy w szy­
bie „Anna Hilf* dotychczas nienaruszone. —  
Trwają prace, w celu ich umocnienia. Stosunki 
górnicze dobre. Minister rolnictwa wyraził bur­

mistrzowi miasta Bruex telegraficzme głębokie 
współczucie, zapewniając, że przebieg katastro­
fy śledzi z największą uwagą. Z ministerstwa 
rolnictwa wysłany został osobny delegat do 
Bruex.

Briix, 12 września. Nadspodziewanie podmu- 
liła woda dzisiejszej nocy tamę w szybie „Anna 
Hilf“ i napływa teraz do szybu bezustannie, 
chociaż w niewielkiej ilości. Sytuacya nie wy­
świetlona.

Tryeat, 12 września. Frezydent ministrów hr. 
B a d e n i przyjął wczoraj przed południem bi­
skupa, przedstawicieli miasta i kraju, deputacye 
stanu urzędniczego, korporacyj, stowarzyszeń i 
publicznych zakładów. Na przemowę wicepre­
zesa izby handlowej, który prosił o możliwie 
najspieszniejsze załatwienie kwestyi kolei żela- 
znej, mającej dla Tryestu żywotne znaczenie, 
zapowiedział prezydent ministrów wniesienie w 
Izbie dla Tryestu bądź co bądź zadawalającego 
projektu.^ H. Badeni oświadczył jednak zarazem, 
że obecnie nie może dać wyjaśnienia, która li­
nia wybrana zostanie.

W imieniu politycznych urzędników wypowie­
dział namiestnik hołd dla prezydenta ministrów 
i dziękował za jego życzliwość, okazaną stano­
wi urzędniczemu. W odpowiedzi wyraził hr. 
Badeni nadzieję, że uda się doprowadzić do po­
myślnego wyniku to, czego nie dostaje jeszcze do 
poprawy położenia urzędników i wezwał ich, 
aby poświęcili swe najlepsze siły służbie i oka 
zywali przełażonym winne posłuszeństwo are­
szcie zapewnił, że zawsze będzie dbał o dobro 
urzędników.

Budapeszt, 12 września. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby poselskiej przedłożyła Izba obra 
chunkowa zamknięcia rachunków na rok 1895, 
które wykazują 26,228.000 złr. nadwyżki. Po 
nieważ według ustawy budżetowej i osobnych 
upoważnień preliminowano deficyt 6,024.000 złr., 
zwyczajne wydatki wykazują wobec prelimina­
rza -32,252.000 złr. nadwyżki.

Następnie ukończyła Izba dyskusyę szczegó­
łową nad procedurą karną. Gdy prezydent 
stwierdził zakończenie dyskusyi, dały się sły­
szeć ze wszystkich stron Izby okrzyki eljen!

Koła parlamentarne utrzymują, że na dzisiej 
szem posiedzeniu Izba odroczy się do 5 paź­
dziernika.

Zgorzelice, 12 września. Cesarz W i l h e l m  
komenderował wczoraj armią wschodnią i od­
parł atak prawego skrzydła armii zachodniej, 
które stanowi XII korpus armii. W gwałtownej 
walce wyparł cesarz przeciwnika ze swych po- 
zycyj. —  Król saski brał wczoraj również u- 
dział w manewrach. Deszcz począł znowu pa­
dać. Wieczorem odbył się obiad na 80 nakryć. 
Książęta powrócili o godzinie pół do 3, cesarz 
Wilhelm o pół do 4 z manewrów.

Monachium, 12 września. Rumuńska para kró­
lewska przybyła tutaj wczoraj i zabawi dni 
kilką.

Paryż, 12 września. Minister spraw zewnę­
trznych H a n o t a u x  wydał wczoraj w południe 
śniadanie, w którem wzięli udział rosyjski am­
basador bar. M o h r e n h e i m ,  radca ambasady 
G i e r s , oraz urzędowi wysłańcy dworu rosyj­

skiego, jako też generał Tournier i dyrektor 
protokółu.

Paryż, 12 września. Acjencya Havasa donosi 
z K a n e i :  Wskutek gwałtów, popełnionych
przez żołnierzy tureckich na dwóch Francuzach, 
zażądał francuski konsul zadośćuczynienia. Je­
den z żołnierzy skazany został na karę aresztu 
4 miesiące i 10 dni; dwaj podoficerowie otrzy­
mali karę 14 dni aresztu.

Zermatt (Szwajcarya), 12 września. Według 
dalszych wiadomości, turysta, który spadł z gó­
ry Lyskannu i zabił się na miejscu, nazywa się 
dr. Gt l n t h e r  i pochodzi z Berlina. Wczoraj 
rano wy i uszył oddział, składający się z trzy­
dziestu przewodników, celem wydobycia z prze­
paści zwłok zabitego.

Petersburg, 12 września. Nowosti piszą, że 
toast cesarza W i l h e l m a  podczas uczty 
w Zgorzelicach na cześć piątego korpusu 
armii, należy uważać jako oznakę pokoju. 
Znaczące, piękne słowa cesarza dają do po­
znania , że rząd kraju, który stoi na czele 
trójprzymierza, jest przekonany o konieczności 
utrzymania pokoju, jako najwyższego dobra Eu­
ropy.

Konstantynopol, 12 września. Sułtan udzielił 
wczoraj posłuchania ambasadorowi angielskiemu, 
sir PL. C u r r i e.

Konstantynopol, 12 września. Nota Porty, 
wręczona onegdaj w nocy ambasadorom, zapo­
wiada ogłoszenie ustępstw dla K r e t y  i dzię­
kuje mocarstwom za ich pośrednictwo. Ambasa­
dorowie otrzymali ustne zawiadomienie o pono- 
wnem mianowaniu B e r k ó w . i  c za  paszy gene­
ralnym gubernatorem na Krecie. Przyzwolenie 
mocarstw jest przyrzeczone, lecz dotychczas je­
szcze nie zostało urzędownie udzielone.

ursa teligr. na gitfdzi? w iid iń sk iij  I bsrlińsh i j

Wiedeń, dnia 9 września 1896.

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ło t a .....................
4 % austryacka renta (marcowa) . .
4 % węgierska renta złota . . . .
4 % węgierska renta koron. . . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye kredytow e.................................
Londyn .................................................
Banknoty banku nieni. za 100 m. . * .
20 m a r e k ........................... .....
20-frankówki za sztukę......................
Banknoty włoskie . . . . . . .
Dukaty austryackie . . . i . . .

Wiedeń, 12 września. Ruble 127*12 
ty 18*— . Spirytus gotowy 15*90. 
wiosnę 6 53 Pszenica na wiosnę 7 24, Owies 
na wiosnę 5*67.

Wiedeń, 12 września. 4% óblig. poż. krajów 
z 1891 96*45; 4% oblig. poż krajów, z 1893 
97*— ; 4% galic. fund. propinacyjnego 97*25; 
4% listy banku krajowego 100*50; 41/1 % listy

Kurs w w*:
4US tr.

złr. ot

101 75
101 85
128 35
101 15
122 85
99 55

957 50
878 ---
119 55

58 60
11 72
9 52 V,

44 35
5 64

Cena nai~ 
Żyto na

banku kraj. 102*— ; 5 #  obligi banku krajowe 
go 97*50; list. kred. ziemsk. 56-let. 97*40 
Akcye Karola Ludwika 219*10; Akcye kole' 
lwcwsko-czern. 390*— uouy z 1854 na 250 złr 
144*50 losy z 1860 na 500 złr. 145*40 losy 
z roku 1860 na 100 złr. 156*— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 190*— ; akcye zakładu kred. dlt 
handlu i przemysłu 378*50; akcye galic. banki 
hip. na 200 złr. 408*— ; Lhnderbank na 200 
złr. 254*75; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 954.

Berlin, 12 września. Godzina 2 minut 40 po 
pcł. Austryackie kredyty 234*20 mrk. Austrya 
cka złota renta 104*70 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102*20 mrk. Węgierska złota renta 104*25 
mrk. Węgierska renta koronowa 100*30 mik 
Austryackie banknoty 170*65 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — *—  mrk. R u b l e  
217 70 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol 
kiego *—  mrk. i % listy likw. Królestwa Pol 

skiego 66 70 mrk

Odpowiedzialny Redaktor*. 
H l e h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca:
Dr. Lostaw Borońskl.

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Rt 
lakcyl, która tei żadnej odpowiedzialności r 
Mą nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Skobel
mieszka

w Rynku głównym, Nr. 23, II piętro, gdzie 
Księgarnia Gebethnera i Sp. i ordynuje od go- 
1870 dżiny 2 do 5 popołudniu. 4 6

Ogród botaniczny.
Sprzedaż dubletów od 15 września do 

I października. 1931 i 3

Z a k ład  wodoleczniczy
z pensyonatem

Dra Kołączkowskiego
w Szczawnicy pod Pieninami

c a ły  rok otwarty.

Za 3 złr. 50 ct. dziennie od jednej osoby zu­
pełne utrzymanie i leczenie. i 677 7 7

Wyłączna sprzedaż na Galicyę i Bukowiną!

! kolorowane nawskróś !
posadzki steingutowe.

Wielki wybór wzorów zwyczajn. i ozdobnych.

Klinkiery wjazdowe
30 do 50 m/m. grube, dla browarów, gorzelni, 

ujeżdżalni, stajen etc., grubości 75 m/m.

Potwierdzeni™ robót, wykonanych w kościołach, 
klasztorach, stacyach kolejowych, budynkach 

rządowych i prywatnych, na żądanie.
Zgłoszenia tylko do firmy: III

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski
Telefon 202. K r a k ó w .

Merańskie winogrona kuracyjne
10 funtów br. opłatnie wysyła wszędzie 

1808 za 2 złr. 18 15

Hans Tauber, Maran (Tyrol).

Hotel Erzherzog Carl
Kartnerstrasse, Wien, I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem, wspaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres particulieres“ , kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokoje od 1 *50 wyżej.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 

wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko­
wanych cenach. 1734 6 15
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie.

Najlepszą wodą Ou picia w czasie nie­
bezpieczeństwa zarazy

jest wypróbowany w takich wypadkach i przez 
powagi iekarskie zawsze zalecany

Jest ou zupełnie wolny od organicznych 
pierwiastków i służy na najznośniejszy napój 
tam zwłaszcza, gdzie woda studzienna, lub 
sprowadzona wodociągami jest podejrzanej war­
tości i smaku.

N inie szem donoszę Szanownej P. T. Publiczności, że / .  d n i e m  1  l i p c a  b .  r .  W  
; objąłem  pod własny zarząd i kierunek S p

; Restauracyę w Hotelu Narodowym I
przy ulicy /Poselskiej, ^

i tę prowadzę z ta sama rzetelnością , z jaką prowadziłem  przez dłuższy czas kic-hmę 
przy handlu V\’ <ro J. kosz-B ieńkow skiego i A. Suskiego w Krakowie, starając się f i uszni m W  

; wymaganiom Szan P. T . Publiczności- w zupełności od p ow ied z ia ł _
Polecając jsatem moja kuchnię, donoszę także, że wydaję u a  m i a s t o  o b i a d y  jjjg, 

• i  k o l a c y e ,  V  z.ąe za jak najlepszą jakość potraw, przyrządzonych zawsze na swieżcm ^  
i maśle czysto i sm acznie. — P iw nica zaopatrzona w najlepsze wina tak krajoae jak i za ^  

grani <ne. C e n y  u m i a r k o w a n e .  jjg.
1883 3 1S ‘ ‘ poważaniem

Marcin Marczewski,
restaurator w Hotelu Narodowym. £ £

$1*

J. Grunspan w Andrychowie.
Krajowe wyroby tkackie: lniane, bawełniane i wełniane.
Odznaczone dyplomem uznania na powszechnej wystawie gospodarez -rolniczej w W iedniu 
1890 r ,  dyplomom honorowym na powszechnej wystawie krajowej we Lwowie 1874 roku, 
srebrnym medalem zasługi I/.b handlowych galicyjskich na powszechnej wystawie krajowej

we Lwowie 1894.
Rok założenia 1874.

W yroby: p łócienka sz k o c k ie , zefiry, b a ty sty , nicea ; barchany
rozmaitego gatunku i w rozmaitych deseniach; drelichy na materace, 
liberyjne i na rozmaite potrzeby gospodarcze ; firanki drelichowe, wy­
roby żakardow skie  na obicia m ebli; portyery, obrusy, kapy na 

łó ik a  wełniane i lniane w różnych deseniach i t. p.
Na składzie znajdują się : W  cen traln ym  bazarze k ra jow ym  

we L w ow ie, w  B a ia rze  k ra jow ym  w K ra k o w ie , w  pierw szo­
rzędnych sk lepach  blaw atnych  w e Lw ow ie i K ra k o w ie .

Na zamówienia wyrabia się wszelkie podane w tym zakresie wzory. 
Ośmielam się zwrócić uwagę P. T. Publiczności na moje wyroby 

krajowe, które są lepsze, gustowniejsze i tańsze od zagranicznych i pole­
cam się łaskawym względom, z uszanowaniem 
1334 iż 52 J .  Gfrtinspan.

XXXXXXXXXXlXXXXXXXXiXXXXXXXXXX
Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1834 dyplomem J C  

honorowym  e. k. Ministerstwa h .ndlu .

Krajowe Towarzystwo tkackie X
„ P R Z Ą I » M A “ x

w Krośnie M
poleca Szan wnej P. T . Publiczności swojego wyrobu 4 9  

c-zysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁOTKA KORCZYŃSK IE*
od najgrubszych do najcieńszych web 2

X  i BIELIZNĘ STOŁOWĄ *
o wzorze- kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza X

x Siatki do suszenia chmielu. x
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K ro sn a  (poczta, telegraf i X  

stacya kolejowa w miejscu). 1804 3 o
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i'odwrotną pocztą* y g

XXXXXXXXXXiXXXXXXXXIXXXXXXXXXX

Rutynowany koncypient
/.k ilkuletn ią praktyką adwokacką w Sądach kra­
jow ych  i na p row in cy i, poszukuje p o s a d y  u 
a d w o k a t a  w D ak -y i zachodniej lub na Ślą­

sku od 1  października h. r. 
Zgłoszenia pod „ K o n c j r p i e u t  J .  E . “  

przyjmuje Adm in. „Ń . R eform y“ . 1914 2 4

Prem iowane 
2 państwowe- 
:ni med darni 
na w y s t a w ie  
k r a j o w e j  w 
Krakowie w r.

LS87.

Prem iowane 
srebrnym  me 
dałem na w y­
stawie ręko­
dzielniczej w 

1  iclsku w  r 
1890.

Najstarszy skład

m aszyn do szyc ia
(założony w r. 1872)

i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO

w Białej pod Bielskiem (Gaiicya).
Sprzedaż maszyn także na spłaty miesięczne 
15C0 Pięcioletnie poręczenie. 6 l 100

Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo

P a te n y  na w ynalazk i
1377 wyrabia i zużytkowuje 14 52

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentowe

Ber l in,  W. Potsdamerstrasse 3.

złocisty zegarek remontoar
przewyższa wszystkie dotychczasowe.

1753 6 6

Najnowsza konstrukcya. Naprawa zupełnie zby­
teczna. Koperta potrójna, wspaniale cyzelowana, 
z prawdziwego złocistego metalu. Nawet po 20 
latech ma wygląd prawdziwego złota C e n a  
i y l k o  6  7 . ł r .  wraz z obciągnięciem  i skórza­
nym woreczkiem. Do tego stosowny prawdziwie 
złocisty łańcuszek, najnowszego fasonu, złr. 1.50.

W ysyła za zali -zką centralny s k ła ł

Alfred Fischer, Wiedeń, I., Adlergasse, 12.

jf B* O fe y skórkoue (specyalność: porimoneiki na nu\są mmii u*) 
JAPOŃSZCZYZNĘ (specyalność: kasetki na tytoń, cygara, robótki damskie i t. p.) 
PAPIERY LISTOW E W kasetkach (specyalność: Favorit-Paper i papier St. George)

poleca:

w Dublanach.
Zapisy, do krajowej wyższej Szkoły 

rolniczej w Dublanach rozpoczynają się 
d n ia  «5  w r z e ś n ia : początek kursu 
2 3  w rześnia.

Kurs w Dublanach jest trzyletnim, 
oparty z jednej strony o bardzo bogate 
zbiory i pracownie naukowe, ogród bo­
taniczny,‘pole i stacye doświadczalne; 
z drugiej -o folwark z wzorowem gospo­
darstwem i oborą, gorzelnią itp.

Warunki przyjęcia : egzamin dojrza­
łości w v^yższem gimnazyum lub wyż­
szej szkole realnej; ci zaś, którzy bez 
egzaminu .ukończyli jakiś wyższy zakład 
naukowy, muszą się poddać egzamino­
wi wstępnemu

Potrzełmemi dokumentami przy wpi­
sie są: metryka, dowodząca, że kan­
dydat ukończył 18 rok życia, świade­
ctwo szkolne, świadectwo moralności 
za czas wystąpienia ze szkoły, świade­
ctwo zdiowia , potwierdzone przez le ­
karza zakładowego, i świadectwo (w ra­
zie posiadania) przynajmniej jednoro­
cznej praktyki rolniczej, która jest bar­
dzo pożądaną.

Wszyscy uczniowie bez wyjątku obo­
wiązani są mieszkać w domu zakłado­
wym i nosić mundury.

Całe utrzymanie wraz z opłalą szkol­
ną i umundurowaniem wynosi rocznie 
655 złr. Dwanaście miejsc jest zupełnie 
bezpłatnych.

Liczne stypendya, w kwocie od 100 
do 300 złr. rocznie, ułatwiają uczniom 
pilnym a niezamożnym pobyt w szki le 
tutejszej.

Stypendya mogą być nadawane no­
wo wstępującym uczniom dopiero w II. 
półroczu; miejsca funduszowe już w 
pierwszem.

Ci, którzy chcą się ubiegać o miej 
sca bezpłatne, winni wnieść najdalej 
do 20 września podania należycie udo­
kumentowane, stylzouane do W y s .  

i W y d z ia łu  k r a jo w e g o , na ręce 
D y re k e y i k ra jo w y  cli S zk ó ł ro l­
n iczy  cli w D u b la n a c h , która ró­
wnież udziela wszelkich bliższych wia­
domości. i 934 z  3

Poszukują umieszczenia:
N auczycielka Polka, wielce muzykalna, 

bieg ła  w języku frane., angielskim  i nieinitckim . 
Nauczycielka nieegzam inowana, w ielce mu­
zykalna, biegła w franc. Nauczycielki 
N iem ki i F ra n c u zk i, kat., muzykalne. 
Bony frebl. Osoby do’ zarządu Panny  
służące, znające krawieczyznę i prasowanie.

BU*. G I K T T E R  
1901 3 3 starsza nauczycielka,

Poznań, u\\c» Długa, L. 14, parter.

M A G A Z  i  JN T O W A R Ó W  G A L A N T E R Y J  N  Y C H
p o d  f i r m ą

RUDOLF H ER LICZK A w Krakowie Plac Maryacki L 1.

Istniejąca od roku 1865 O

iPMCOint RZEŻBMSMlMISBSOl
i założona ob*k niej Q

Pierwsza galicyjska Fabryka wyrobów marmurowych 9
I  FABIANA IIIII IIS IIM A  8
© w Krakowie ©

przen iesion ą  została  z ulicy św . J ip.i. L 3, ©

gna ulicę św. &ebasty<*na9 La. 1S9|
q  (obok łazienek rzymskich). ^

Kraj owa

icza

Wielki skład golowych różnobarwnych m arm urów  na meble, 
idzenia sklepowe i fabryczne dla pp. izeżników i masarzy, komple­

tne urządzenia dla cukierń, kawiarń itp. Wyroby te dotychczas dla braku
_ krajowpj fabryki były wyłącznie z Wiednia sprowadzane. ©

©  Ze względu na przeniesienie pracowni, znajdujące si na składzie

e gotow e p om n ik i z piaskowca, marmuru, granitu i labradoru, między 
innemi figara  św. Józefa  z dzieciątkiem  na wysokim i okazałym 

q  postumencie, są do nabycia po cenie znacznie zniżonej. 1567 10 0
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które obejmują

bogaty wybór
czarnych i kolorowych

materyj
w e łn ia n yc h ,

aksamitów, materyj jedwab.
i angielskich wel#etów;

do prania, gładkie i deseniowane
b a rc h a n y , fla n e le , 

konfekcyjne m aterye sukienne
na wierzchnie suknie damskie i męskie, 

t o w a r y  p ł ó c i e n n e  I b a w e ł n i a n e ,  b i e l i z n ę  n a  
ł ó ż k a  i  s t o ły ,  c h u s t e c z k i  itd. itd.

m r  Świeżo pojawiły siq
tnkż.G n a s z e

obficie Ilustrowane żurnale
które naszym P. T. Odbiorcom wysyłamy d a rm o  I o p ła tn ie .

O bejm ują on e  :
oryginalne odbitki ostatnich nowości w kapeluszach d a m sk ich , k onfekcyach , 

toaletach , b lu za ch , towarach futrzanych i d z ie rg a n y c h , w sukn iach  dla m ężczyzn  
hłopców , w bieliznie m ę sk ie j, dam skiej i dziecinnej, k o ta ra ch , p o cty cra ch . dyw a­

nach salonow ych i chodnikach , okryciach na łó ż k a  i s to ły , w yszyw ane kołd ry  flanelo­
w e, pluszow e, koce podróżne ild. 1800 3 6

Grami flagazin „1U P I H  F II l>b
BBUDEk HIBSCH & Co, tylko W I E D E S ,  i., Graben 15.

spieszne i dobre wykonanierwszelkich zleceń ręczy nasza firma wszędzie z rzetelności znana.
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Sukna żywieckie.
Żywiecka fatoryka sukna ,  własnością 

podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukienni- 
ctwa wchodzące, a mianowicie: sukna gładkie i mundurowe dla sz k ó ł, 
so k o łó w , straży ogniow ych, sk arbow ości, w ojska i t. p.,
różnego rodzaju korty na ubrania cywilne, oraz tkaniny z wełny cze­
sankowej (t. z. kamgarny), wielbłądziej itp.

Wyroby nasze nabywać można wprost z tabryki (stacya pocztowa 
i telegraf Żywiec), jak również ze sk ła d u  fabrycznego, urządzonego 
w  K ra k o w ie  w B azarze k rajow ym  (róg ul. Wiślnej i św. Anny), 
a zostającego pod zarządem p. St. Ł ysa k o w sk ieg o , wreszcie za 
pośrednictwem pp. krawców po większych miastach Galicyi.

P P . K u p com  oraz In stytu cyom  i Stow arzyszeniom  k ra ­
jow ym  przyznajemy opusty odpowiednie do wielkości zamówień.

Wyroby naszej fabryki w krótkim czasie zjednały sobie uznanie 
znawców, jako wyrobiono z dobrego materyału, starannie wykończone 
i stosunkowo tanie; mogą przeto współzawodniczyć z obcemi wyrobami, 
a społeczeństwo Krajowe domagając się od pp. krawców i kupców 
sials:na, żywłecKiego, najdzielniej przyczynić się może 
do wyrugowania tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną nazwą 
„galicyjskiego towaru" (Galizische Waare). 1910 21 0

„Żywiecka faoryka sukna —  Bogucki, Kossuth, Kamockr*.
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ALFRED IMANIO\ |
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu iagieli.)

przeniósł

i m n i e  oit1,

1929 23 0

n a  u l i c ę  F l o r i a ń s k ą ,  1 5 ,
r ó g  u l i c y  t w .  T o m a s z a  ( a t a c y a  t r a m w a j u ) . I

W. Stachowicz
krawiec

cywilnym i w ojskow y 
w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład w szel­
kiego rodzaju 1831 6 10

U N I F O R M Ó W
jakoteż wszelkie artykuły

dla c. Ił. oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych

Ceny umiał-lŁOWane.

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą
HERBATĘ R O S Y J S K Ą

z tegorocznego zbioru majowego poleca Landel
W . A D A M O W I C Z A

W  B r o r l c t o ł l  36 55 o
1  funt „familijnej* bardzo d o D r e j ...................   złr. 1.40

,, 1 funt „M elange de M oskau" w  oryginał, opakowaniu złr. 2.50
(’l  1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50

1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1 .2 0
Znakomita kawa „S yriu sz" franco 5 K ilo ............................. z łr . 9.50

i Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż o d  1 5  l i p c a  b .  r .  ob 
jąłem jako spadkobierca po ś. p. J ó z e f i e  F l o r k i e w i c a m

o art
założoną w roku 1869, znajdującą sięr obetnie 

|w Krakowie przy ul. 6 w. Jana, X_. 3 0 ,
pod firma moja

.T A N  P i Z T Y h l E W S C Z .
Podejm uję się wszelkich robót, w zakres m ego fachu wchodzących, jakoto : od najwy­

kw in tn ie jszych  do najskromniejszych malowań artystycznie szyldów, oraz na s z k ic  specyal- 
Inie, herbów monogramów I olIów  państwowych; lakierowania portali według najnowszych  
wzorów, lakierowania i odnawiania mebli, bronzowania antyków  itp. z materyałów trwałych
W ykonanie gruntowne i na oznaczony czas p o  c e n a c h  l i l o ż l ' w i e  n i s k i c h .  Pr.ico- 

|wnię swoją ulepszyłem .
Licząc na poparcie Szanownej P. T . Publiczności i Panów Kupców, pozostajó' .

11689 1 1 1 1 7, wysokiem  poważaniem
J a . n  P s z t y k l e w l c z ,

artyst. malarz i właściciel pracowni malarskiej (dawniej Florkiewicz).

jOruci raz w życiu już r.igdy
nie nadarzy się tak rzadka sposobność do nabycia

t y l Ł o  z a  z ł r .  3 . 5 0
kolekeyi następ, wspaniały, li przedm iotów .

OlO
00

Z m i a n a  l o k a l u .
Pierwsza krakowska Pracownia

studniarska
JAN A PIW OW ARCZYKA

przeniesioną została do domu własnego

przy ulicy Długisj, L. 42, w Krakowie.
Donosząc o tern, mam zaszczyt zawiado­

m ić W ielm . P P . Obywateli, Architektów, 
Inżynierów, iż powiększyłem  swoją praco­
wnię . zaopatrując się w doborowy mate- 
rya ł do wykonania robót studziennych, 
drewnianych, m urow anych , betonowych i 
żelaznych systemu tłoczącego i ssącego.

Zlecenia wykonuję po m ożliwie niskich 
cenach, gruntownie i w oznaczonym  czasie.

Polecam  się łaskawym względom 
1715 11 20 Jan Piwowarczyk.

Wyśmienity groszek cukrowy
V, litra 32 ct., litr 60 ct. sprzedaje

Henryk Fnglewice
1177 dawniej K . K noreek i Spółka 3 2C0

Kraków, Floryańska, L. 2&.

Maszyny i narzędzia ro ln icze , oraz m łyny do 
m ielenia zboża na mąkę, wagi do ważenia bydła, 
pompy do wszelkiego użytku , maszyny do czy ­
szczenia dołów , sikawki, prasy do siana i z ie lo­
nej paszy, przyrządy do parzenia karmy dla bydła 
itp najznakomitsze w yroby z najlepszych fabryk 

zagranicznych, poleca 1891 2 3

E. Priiwer w Krakowie.
Bilard karambolowy

najnowszego systemu, z wszystkiemi przyboram i, 
d o  s p r z e d a n i a .  1906 3 3 

A d re s : Kraków, ulica Krowoderska, L. 4.

N
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I pierwszej jakości kotwic, zegarek remontoar, 
dokładnie idący, z 3-letniem poręczeniem ;

1 z imit. złota piękny łań.-uszek pancerzowy,
2 pierścienie z imit. z ło ta , wysadzane sztu­

cznym brylantem i ru b in am i;
2 spinki do mankietów z rzeszowskiego złota, 

z patentowaną m echaniką;
1  bardzo śliczna damska broszka^;';,
3 z im ii złota spinki do gorsu

Te wszystkie wspaniałe przedm ioty w liczbie  10 
kosztują wraz z kotwicznym  zegarkiem remontoar 

g{W~~ t y l k o  3  z ł r .  5 0  c t .  T O  
W ysyłkę za zaliczką uskutecznia firma zegarm i­

strzowska 1751 5 6

A l f r e d  F i s c i i e r
W i e d e ń ,  I . ,  i d l e r g a s s e  1 3 .

Za niestosowne zwraca się pieniądze.

2 lub 3 chłopców
p o t r z e b a  n o  p r a k t y k i  s t o l a r s k i e j .

W iadom ość : Tomasz Grabowski, Kraków, uli­
ca Nad Rudawą, L. 7 1428 2 3

i v i i o .
Auf das in Nro 201 dieses blat- 

tes vom 2 . August 1. J. verlautbarte 
Aviso wegen Lieferung des Regie- 
bedarfes an B c g g e t i  und H a -  
f e r  fur dieStationen: P r z e m y ś l ,  
J a r o s ł a w ,  R z e s z ó w ,  S t r y j ,  
dann U a f e r  fur die Station H ę . 
b i c a  wiud aufmerksam gemacht

Die naheren Bedingnisse konnen 
bei der k. und k. Intendanz des 
10. Oorps in Przemyśl, sswie bei 
den k. und k. Militar-Verpflegs- 
Magazinen in Przemyśl, Jarosław, 
Rzeszów und Stryj tagiich zwischen 
9 bis 12 Uhr Vormittags einsehen 
werden. 1863 2 2

SGI.AD

i w ypożyczalnia
dla Wiednia I prowincyi

A. Thierfelder
Wiedeń. 7 3, Burggasse, Nr. 71.

N ajw iększy sk ła d  fortepianów , 
pianin 1 harm onii.

Sprzedaż za gotówkę i na wypłatę. Bardzo niskie 
ceny za w ypożyczanie. 149 32 52

Na długie wieczory. ^
Przy Placu W W . Świętych, L. 8, w Krakowie

(naprzeciw  Magistratu)

Znana W ypożyczalnia ksinżejk
J. GUMPLOWICZOWEJ

zaopatrzona, jest w ogrom ny w ybór dzieł naj­
nowszych w rozm aitych językach. Cena abona­

mentu przystępna.
Z poważaniem JT. U u m p l o a  i c z o n  a .  

Plac WW Świętych, L 8 , naprzeciw Magistratu, 
w Krakowie. I 81 O 3 16

Kamienica
trstechpiętrow a, w śródmieściu, z 2 
sklepami, jest do sp rzed a n ia . Po­
trzebny kapitał 8000 złr. Wiadomość 
w handlu Wnej Czyi.sk ej Sukiennice, 23.

F a M a  Stor i Zaluzyj
JÓZEFA KOHLERA

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka, 25,
poleca :

Story patyczkowe od I złr. 20 ct. 
Rolety płócienne z samozwijaczem

od 1 złr 50 c-entów.

Zaluzye w wszel. kolorach.
N o w o ś ć ! P a r a w a n y  n o w o ś ć :

chroniące od przeciągów, gładkie lub z ehiń- 
°kiem m alowidłem .

M a r k i z y
z maszynkami 1 korbą, po możliwie najtań. cenach.

Tylko 3 złr.
najodpowiedniejszy 1553 6 6

Podarek świąteczny
( p a m i ą t k a  p o  z m a r ł y c h ! )

o*t—GO
15r>3

P o r t r e t y  n a tu r a ln e j  w ie lk o ś c i
według każdej nadesłanej fotografii. Termin 

dostawy w przeciągu 1 0  dn\ 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. F oto­

grafia zostaje nieuszkodzoną. 
Odznaczony za k ła d  artystyczny

Siegfried Bodascher
Wiedeń, II., P raterstrasse, 61.

K a k a o -V e r o
odtłuszczone i  lekko rozpuszczalne

o r a z   __________

C z e k o l a d y
u z n a n e  j a k o  zn a ko m ite  gatunki.

HARTW iG iV0GEl
w  B o d e r  b a c h n/E

Dostać, można prawie wszędzie w cukierni, 
handlu kolonialnym, oraz drogueryi. 1531 72 78

M. Ziębowski
a k a d .  o y z e i e r

w Krakowie, ul. Moryanska, L. 4 9 , 1 piętro,
poszukuje 1922 2 8

ucznia do nauki cyzelerstwa
posiadającego początki rysunków i m o­
delowania , lub mającego do tego za­

miłowanie.

Towarzystwo
powroźnicze

w Radym uie
poleca 5 9 12

wszelkie wyroby

p w r o M c z e  i M a r k s ie .
Cenniki na zadanie gratis i franku.

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą m ieć osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach na pewne i uczciw ie, bez kap i­
tału i ry z y k a , zajmując się sprzedażą prawnie 

dozwolonych papierów państwowych i losów. 
Zgłoszenia pod „Leichter Verdienst“ przyjmuje 

R u d o lf M osse, W iedeń . 1783 9 10

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do Adm inistraeyi 
„Union“ , Budapeszt, Rottenbinergasse,
L. I, Świetne partye. W yjaśnienia pod dyskreeyą 
za 15 ct. w znaczkach listowych. 1592 17 20

»  h o  wazie

Poszukuje się e  
stnemi warunkami

L t ó w  pod korzy 
1754 8 0

W ysokie e. k. Ministerstwo H andlu  w W ied n iu  
nadało p. M . Vreilichow i, l»andążyście-specyaliście 
we Lw ow ie. dnia 3 5  czerwca 1 8 9 5  r. do 1. 3 3 9 7  
patent na wyłączny wyrób ulepszonych bandaży jego 
własnego pom ysłu — o czem się Szanowną P . T . 
Publiczność zawiadam ia.

M. FREILICH
Iiaiiilażyita*gpecyali8ta

mieszka we Lwowie, ul. Szpitalna, L. 4.
N iesie radykalną i pewną 

wszelkiego rodzaju,
pom oc w najcięższych i zastarzałych wypadkach przepukliny

tak paniom Jak ft panom
z gwarancyn m ożliwości zupełnego uleczenia bez op era cji i bez lekarstw, naturalną metodą i po- 
stępowem zastosowaniem najodpowiedniejszych bandażów, wskutea czego każdy, nawet z śm ier­
telnych wypadków uratowany został, jak tego dowodzi wiele świadectw i podzięaow ań od znanych 
osób w kraju, jak od : J W P . Edwarda Sommera, e. k. radcy dworu i radcy najwyższego trybu­
nału w sp —  W . ks Grzybowieza, proboszcza z D zw iniaczki. — J W P  W incentego L ew ick iego, 
c. k. radcy a, e’ acyjnego. — JW P  Mandyhura, e. k. radcy szkolnego. — W . ks Łyczakow skiego, 
proboszcza w Pławiu, — W . ks. Rudolfa W agi, gwardyana w Przeworsku. —  W P . A lfreda B o ­
jarskiego, inżyniera we Lwowie. — W P. Jana Dutkpwskiego, em eryt ad junK a podatkowego. — 
W P. Jana Nowaka, dyrektora domu ubogich chrześcijan we Lwowie. —  W P . Józefa M aeiurkie- 
wicza, radnego gm iny Zamarstynów, i od przeszło 1000 innych osób które przez niego zdrowie 
odzyskały, to też :

Oząsopismo .N ow a  Epoka11 zamieszcza w jednym  z ostatnich numerów następującej treści 
a rtyk u ł:

„Nenio proplieta in pHiria“ . Jedną z najw iększych plag, zaw isłych nad ludz­
kością, jest bez zaprzeczenia przepuklina, choroba straszna i ciężka. Tysiące ludzi ulega rupturze.

Brueh“ grasuje zarówno wśród najem ników pociągow ych  i robotników, m ających do czynienia 
z znaez.niejszeini ciężaram i, jak i wśród ludzi zamożnych. W spółczesna chirurgia w gw ałtow niej­
szych wypadkach wywnętrzenia się jelit posiłkuje się ciężkiem i i niebezpieeznem i operaeyam i,
kióre niestety odstraszają od leczenia się liawet konających.

Lekarzy speeyalistów, pośw ięcających się zawodowo w yłącznie leczeniu przepukliny, nie 
mamy u nas w kraju. Nie ma rutyhowanyoh rąk, mających w palcach oprócz mechanicznej ru­
tyny subtelne czucie, za którego pośrednictwem bez operaeyi zdołałby leczący w prow adzić z ł a ­
twością jelita wywnętrzone do jam y brzusznej. Rutyna i subtelne ezueie w brzuśecach palców, 
potrzebne do łatwego um iejscowienia jelit, nie wystarcza wszakże do radykalnego wyleczenia 
przepukliny. Dalszym warunkiem nieodzownym  skutecznej kuraeyi jest umiejętne przystosowanie 
odpow iedniego do danej ruptury bandażu, zaaplikowanego zaraz po szezęśliwem wprowadzeniu 
jelit do iamy brzusznej.

Niejeden lekarz wie doskonale, jakiego układu bandaż by łby  najodpowiedniejszym  dla da­
nego chorego, wszakże bandażysta nie zdoła odtworzyć m yśli jego dokładnie i sporządzić bandaż
jota w jotę według wskazówek lekarza.

Lekarz zaś, nie będąc sam bandażystą, bandażu przepuklinowego również nie wykona.
O gół więe cierpiących na rupturę jest zdany na łaskę pezporadnyeh lekarzy i na dow ol­

ność fantazyi bandażystów.
Bandaż uniwersalny n igdy nie odpowiada indywidualizm owi ruptury i nadzwyczaj utrudnia 

leczenie choroby, która się komplikuje i przeciąga jeszcze i z tego powodu, że albo jelita  udało 
się um iejscowić przez wgniSfamę, albo posiłkow ano się przy tern operaeyą.

Około roku 1865 m łody człow iek  M. E reilieh, urodzony w Ks. Krakowskiem , zaczął prze- 
m yśliwać nad leeztniem tej strasznej choroby i wpadł na myśl, że wgniatanie jelit przez rupturę 
do jam y brzusznej nic nie leguluje, przeto bezładne wciskanie jelit musi być i sz.kodliwem i nie- 
bezpieeznem. Jeżeli zaś jelita  wywnętrzają się z jam y brzusznej bez pow ikłania i nie przerywając 
się, to łatwo je wprowadzić napowrót, byle wyczuć palcam i odpow iednie przedłużenie jelit i umiej­
scow ić je krok za krokbm  jednostajnym  ciągiem .

M łodzieniec rozpoczął sprawdzać doświadczalnie swoje przypuszczenia i po licznych  do­
świadczeniach zdobył czysto intuicyjną umiejętność um iejseowiania wywnętrzonyeh je lit. N ie było 
ani jednego najcięższego wypadku, w którym Freilieh nie zdołałby z. zwykłą sobie łatwością 
wprow adzić wnętrzności w miejsce w łaściwe. Z nadzwyczajną zręcznością, wprawiającą w podziw 
uczonych fachowców, wyczuwając brzuśecami palców odpow iedni moment jelita, wprow adzał je 
szybko w jamę bizuszną i opanow yw ał rupturę.

Freilieh, nie m ogąc zostać lekarzem, został bandażystą.
W ówczas poczęli przybywać doń tłum nie chorzy, żądając odpow iednich bandażów.
B yli to ludzie uciekający przed grożącym , im nieuniknioną operaeyą. N ieopatrzeni, z wy- 

wnętrziniem  żądaii od bandażysty yandażu. Freilieh, aby módz podjąć się sporządzenia odpow ie­
dniego bandażu, śm iało brał się do rzeczy i wprowadziwszy jelita wyczuwał wszystkie cechy 
danej ruptury, do której natychmiast przystosowywał speeyalny bandaż Na setki wypadków 
w ciągu blisko lat JO nie zdarzył się F reiliehow i ani jeden wypadek śm iertelny.

T łum nie zbiegali się ludzie do cudotwórczego bandażysty, który nietylkn wdziew ał chorym  
bandaże, lecz, ja k  już powiedzieliśm y, w razie potrzeby wprow adzał jelita do jam y brzusznej, 
opatrywał w bandaż przepuklinę i odpowiedniem  pouczeniem chorego, jak ma w bandażu się 
zachowywać, wkrótce wracał ludziom  zdrowie i człowieczeństwo.

Człowiek ten, wzbudzający szczery podziw  sumiennych lekarzy, ratował chorym życie nawet 
wówczas, gdy lekarze Już nie obiecywali choremu żadnegu ratunku i żadnej nadziei.

Często udarem niał on potrzebę ciężkiej operaeyi, do której z niebezpieczeństwem  życia  cho­
rego już m iano pr/.ystąpić.

Znający Freilieha lekarze zapraszali go do chorych i polecali mu w swojej obecności p rze ­
prowadzenie ciężkiego procesu um iejscowienia jelit i  prawidłowego obandażowania klienta.

L iczne świadectwa lekarzy, setki listów wdzięczności i uznania, w reszcie sumienna taktyka 
Fredieha, który w ostatnich latach swojej praktyki n igdy nie przystępował do chorego w nie­
obecności dyplom owanego lekarza.

Byliśm y naocznym i świadkami skutecznych kuraeyj Freilieha. Przed kilku m iesiącam i 
uratował on od śm ierci i kalectwa ojca rodziny, czeladnika piekarskiego, w obecności trzech 
lekarzy : dra K robiekiego, dra W eig la  i dra Brauna.

Jest to dobitnym  dowodem, że w kraju naszym możemy znaleść wielu dobroczyńców  ludz­
kości i bez dyplom ów, którym się uznanie należy.

P. Freilieh pocieszyć się jednak może zgłoskam i dozgonnej wdzięczności, Łtóremi zapisał 
się w setkach serc, którym uratował zdrowie, a nawet życie.

N ie będąc kompetentnymi w sprawach lekarskich, nie mamy prawa zalecać kuracyjnych 
zdolności p M. Freilieha, wszakże ze "zg lę d u  na kilkaset świadectw i listów uznania gorąco 
polecamy go cierpiącem u ogółow i jako areymistrzowskiego bandarzystę. — M. Freilieh stale 
przebywa we Lwowie, mieszka przy ulicy Szpitalnej 1. 4 A , róg uliey Słonecznej.

Artykuł ten ze względu na jego treść i  wartość przedmiotową, przedrukowujemy dla 
użytku ogółu . Przy tej sposobności notujemy, że na W ystaw ie krajowej uzyskały wyroby banda­
żów M. F reilieha najwyższe uznanie.

Z kancelaryi ogłoszeń „lmpressa“ we Lwowie, Sykstuska, 30. 1887 3 3
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Nr. 210. n o w a  e  e  f  o e  m  a . raków, 13 Września 1896.

Nowości w wełnie i M n i e  oa damskie suknieotra ,m a '  wi w ybo™  K a z im ie r z  N ie s io ło w s k i  Kra|i* ; »  “ “ s i  25-
Skład fortepianów pianin i 

fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego
Oliwę

do m aszyn rolniczych
lecerską prawdziwą

I. złr. 56
II. , 48 

rzepakowa odkwaszoną
I. złr 40 

II. , 36 
k a u k a s k ą  

I. złr. 28
II n 24 

III. , 22 
za 100 kilo loco Kraków.

P asy  do maszyn.
P ł a c h t y  nieprzemakalne.  

Płaszcze gumowe. 
Srót, lo tk i, kule.

Smarowidła nieprzemakalne 
do bucików. 

Tłuszcz do broni.
Wędki i haczyki, sztuczne 
muszki, laski i sznury do 
wędek, pływaki, wabiki i inne 

przybory do rybołostwa. j

Kule, kije 1 przybory do bilardów. | Ramki do gazet. Karty do gry.

L a ta r n ie
stajenne, 
domowe 

i kieszonkowe.

Pochodnia

| Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się natychmiasl ' WiiiiMii

REIM i FRIEDRICH
w Krakowie, Linia A-B, Rynek, L. 37

p o leca ją : 1837 2 c

u iuu.uJ.JxU 
składane do 
pojenia koni 

, i gaszenia 
ognia.

Przyrządy do pokojowej gimnastyki. Artykuły piwniczne.

Kraków, Rynek gŁ, L. 13, im » ,
poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,

Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty.

Podziękowanie.
Serdeczne dzięki P ro f. D row i 

B ra u n o w i za szczęśliwe przeprowa­
dzenie operacji mej żonie, jak również 
za danie jej należytej opieki w swoim 
zakładzie.

Suszycki

Fattingera (
pożywienie dla zwierząt
patent, mięsno-burakowe pla­

cki dla psów każdej rasy.
Suchary t. z. Puppy- Bisquits 

dla młodych psów.
Mięsne pożywienie dla drobiu, 
znakomicie na rozwój mięsno- 
ści i produkcyę jaj działające.
Uniwersalne pożywienie dla 

ptaków owadożerczych.

Exsiccator

Carboiineum.
Antimerulion.

C o m e n t.
Wapno hydrauliczne.

T e k tu r y  te r o w e .
Smołowiec.

P łyty  izolacyjne.

Artykuły do pielęgnowa­
nia koni, bydła i uprzęży

uia G. Gebethnera i S u i i  w Kralowie
1936 1

Bendzina.

Masaż i hydroterapia.
J ó z e f  K a d o m s k i ,  egzaminowany masa­

rz) sta i kąpielowy przy kuraeyaeh hydropaty- 
eznyeh , pow rócił już z K rynicy wraz z żoną. 
również egzamin, masarzystka , i poleca się ła ­
skawym względom W . P P . Lekarzy i P . T. P u ­
bliczności tak tutejszej jak i na prow ineyi.

A d re s ; Półwsie Zwierzynieckie, L. 40 (gdzie 
ty ła  dawniej rogatka zw ierzyniecka). 1937 1 4

Q A A A A A A A A A A A A Q
€  Król. rumuński i król. serbski ^

c y r l Ł
5 CEZAR S1DOL1

przy ul. D ietlow skiej. ^

W niedzielę 13 września1396 r. ł
o godz 3 V* i 8 wieczorem

l ) w a

Przedstaw ienia
o wspaniałym programie.

Bilety wcześniej nabyć można od 
godz. 10 przed południem do 6 
wieczorem w składzie R. Herliczki, 

Plac Maryacki, L. 1. .
Z szacunkiem r

Cyrk Sidoli. V

poleca
Exterus. Po  zdrowie, powieść. 1 złr. 30  ct.
G aw alew icz M . Szubraw cy, powieść. 3 tomy. 4 złr.
G liń s k i K .  K lęska, powieść 1 złr. 30  ct.
J e n ik e  L u d . M ło d o ść  Goethego i nieprzełożone dotąd poezye jego ulo­

tne. Wydanie ozdobne z 6 rycinami. 1 złr. 30  ct.
K o w e r s k a  Z . Na służbie, powieść. 2 tomy. 2 złr. 6 0  ct.
M a łe c k i A n to n i. Z  przesztości dziejowej. Pomniejsze pisma. 2 tomy. 

4 złr. 80  ct.
P a w iń s k i A d . P ro f. M ic h a ł Gróll, obrazek na tle epoki Stanisławowskiej, 

zdodan spisu wydawnictw Grólla, ułożone przez Zjg. Wolskiego. 1 złr.
R e m b o w s k i A le k s . Przyczynek do dziejów konstytucyjnych K s ię ­

stwa W arszaw skiego. Studyum historyczno-polityczne. 1 złr.
R e y m o n t  W I . S t. Kom edyantka, powieść. 2 Złr. 19 I 1 3
W o d e c k i F r . K się ga  w szechśw iatow a i sposób jej czytania. 1 złr. 20  ct.

Franciszek Hołub
i  i loślcj]

L. 2.796.

Obwieszczenie.
W  myśl ustawy z dnia 14 sierpnia 

1896, L. 156 dz. p p., c k. Starostwo 
górnicze dla Galicyi zarządza utworze­
nie je d n e g o  sto w a rzy sze n ia  gór­
n iczego  w  c a ły m  o k rę g u  e. k .  
P rzo d u  górn iczego  ok ręgow ego  
w  K r a k o w ie , do którego mają na­
leżeć wszyscy posiadacze nadanych ko­
palń , oraz wszelkich zakładów, urzą­
dzonych na podstawie § 131 pow ust. 
gór. z 23 maja 1854 r,, L. 146 dz. p. 
p., a podlegających nadzorowi c. k. 
Władzy górniczej, nadto kopalnie soli 
z zakładami i urządzeniami służącemi 
do produkcyi soli ( §131 powołanej u- 
stawy gór.), istniejące w tym górniczym 
okręgu , jako też dotyczący robotnicy.

Mogące ewentualnie powstać w kra­
kowskim górniczym okręgu kopalnie 
minerałów żywicznych, wymienionych 
w ustawie z dnia 11 maja 1884, L 71 
d. p, p., będą przyłączone do najbliż­
szego już istniejącego wówczas stowa­
rzyszenia górniczego.

To stowarzyszeni górnicze ma roz­
począć swoją czynność n a jd a le j w 
p rzecią g u  sześciu m iesięcy  od 
dnia ogłoszenia niniejszego rozporzą­
dzenia. j 938 1

Z c. k. Starostwa górniczego.
Kraków, dnia 8 września 1896.

Dla dania satysfakcyi fa b ry ce  m y ­
d lą  pod firmą 1040 1 2

„S. Rożnowski"
w K r a k o w ie , oświadczamy niniej- 
szem publicznie, że nigdy już mydła ze 
znakiem tej firmy ani podrabiać, ani 
do handlu wprowadzać nie będziemy.

K u n ę  G r i i t z .
D a w i d  C i r u t  z .

Złoczów, 11 września 1896 r

Pożyczki
od 500 złr. w górę do kwoly naj­
wyższej wyrabia się jako kredyt

osobisty spiesznie i dyskretnie 
A g e n t u r ,  B u d a p e s t ,  P o s t -  

f a c b  1 0 7 .  1939 1 6

otrzymuje się przez użyeie K rem u  tw arzo­
w ego, zwanego „dosich* ipojnadeu, który usu­
wa w przeciągu kilko oni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płe<. piękną, 
białą — Dostać można w pierwszynf składzie 
apteoznym J W i gniewskiego w K r a ­

kow ie, ulloa Stradom, L. 7.
S ło ik  60  centów. 1503 15 O

|  w  K r a k o w i e  I
$ ulica Floryańnka, L . O, I  piętro. $
\ Przyjmuje i wykonuje wszelkie powierzone mu roboty z ma-1
§  teryałów własnych jak i dostarczonych, podług m odeli orygi- I  
f  nalnych jak i podług najnowszych żurnali, znakomitym k r o -f  
’  jem  francuskim  i an gielsk im , nadzwyczaj starannie, f  

punktualnie i po cenach nader um iarkowanych. |

| Całe wyprawy znacznie taniej, f
|  Wszelkie przybrania są zawsze na składzie. |
| Dziękując jak najuprzejmiej za dotychczasowe względy, po- f!
$  1 cam się i nadal łaskawej pamięci. f£
§ i&72 3 6 Franciszek Hołub. |
| Próbki na żądanie za darmo i opłatnie. |

Zacherlin
działa zdumiewająco! Zabija w sposób niezrównany

niezawodnie i szybko szkodliwe owady wszelkiego rodzaju i 
dlatego też sławiony jest i poszukiwany przez miliony od­
biorców. — Jego oznaki są: 1. zapieczętowana flaszka, 2. na­

zwisko ,,Zaoh.erl‘ 703 8  8

W  Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicyi są jego 
składy wszędzie tam, gdzie jest vywieszony napis „Zacherlin"

SOOOOOOOOC lOOOOOOOOOlOOOOOOOOOI
Winogrona kuracyjne 0

2 Banany świeże (Madeira) 1 różne owoce $
a  poleca 1876 4 0 *

X Handel korzenny, delikatesów I win

o W. Leśniowskiego, Rynek, L. 33, linia C-D.
A P iw o o k o c im sk ie , b a w a rsk ie  (K u lm b a c h ) , p ilz n e ń sk ie  i in- 
a  ne butelkowe. P o rte r  a n g ie lsk i im p e r ia l. q

X Przy handlu pokoje do śniadań, obiadów i kolacyj. Kuchnia wyborna
•OOOOOOOOOIOOOOOOOOOIOOOOOOOOO2

Ważne dla Rodziców!
Jąkania

niewymawiania liter i wad w mowie
oducza w łasną metodą

Leon S t ę p o w s k i
art. dram. teatru m iejskiego.

Podziękowania, listy i uznanie prasy
interesowani raczą przejrzeć na m iejscu.

N a liczne żadania otwieram od 1 października

kurs lekcyj zblorowycli dla dzieci.
Przyjm owane będą dzieci do lat 13 tylko z wa­

dami m owy, to je s t : nieśm iałość w m owie, słaby 
lub n iem iły  g ło s ,  krótki oddech , szybka mowa, 
niewym awianie liter , seplenienie , bełkotanie , 
żargon i t. p 17»#1 6 7

A d r e s : Leon Stępow ski, u l. D łu ga, 
L . 13 , od godziny i do 4.

F R A N C IS Z E K  G O R A L .
"Ważne 

dla P .T . Jednorocznych ocho­
tników I Rodziców

posyłających synów do szkół średnich.

Magazyn i pracownia uniformów woj­
skowych, urzędniczych i studenckich
posiada na składzie materye krajowe i za­
graniczne na ubrania cyw ilne i wykonuje 
takowe w edług najświeższej m ody i po 
' nader nmiarkowanych cenach.

Z poważaniem  
F r a n o i t i z e l c  G o r a l  

krawiec cyw ilny  i wojskowy, 
K rak ów , ulica S zew sk a , 30 .

L ek eye zbiorowe

rysnnfctiw i m alarstw a
dla Pań!

Wiadomość w Głównej Agencyi dzien­
ników Hopcasa i Salomonowej, Kraków, 
Plac Maryacki, L. 2 1923 4 4

F a k t .
Jest to powszechnie uznaną 

rzeczą, że dzisiejszy świat dam ­
ski codziennem u używaniu pa­
sty Pompadour zawdzięcza ów 
powabny kolor skóry i ową 
matową i arystokratyczną cerę, 
które są znamionami praw dzi­
wej p iękności Zawsze czystą, 
nigdy niepopękaną lub popry- 
skaną skórę, twarz i ręce wol­

ne od zmarszczków, bąbli, plam od zimna i gorąca 
itp  , kto do swej toalety użył prawdziwej pasty 
Pompadour, pudru Pompadour i mydła R h Te 
hygieniczne artykuły o m iłym  zapachu często są 
zalecane przez lekarzy.

Aby uniknąć naśladow nietw , trzeba się upe­
w n ić , czy flakon istotnie opatrzony jest także 
podpisem  R ix , W ien , I I ., P raterstras- 
S ©  16, L ix H o f . 1535 10

Słynny starszego lekarza wojskowego i fizyka 
D ra G . Schm idta 7 0 1 1 /  27

olejek do u s zó w
usuwa nabytą głuoJhotę, eieknienie z uszów, 

wosczyznę i przytępienie słuebu.
D o nabycia, po 3  ztr. w oryg. flaszkach 

wraz z sposobem użycia w aptece Ludw i­
k a  Rosenberga w K rak ow ie .

Rncuielf ipnn * meratury
n U o j J d l i l c y U  udziela p o pensyona- 
tach i w dom ach pr> watnych nau­
czyciel U .  O f f m a ń s k i .

Zgłoszenia przyjm nje A dm inistracya „N owej 
R eform y” pod 1 918. 1918 2 2

Potrzebna jest zaraz
P A N N A

z kaucyą 150 złr., do składu mydła 
i nafty. —  Wiadomość w Admin. 
„N. Eeformy" pod 1924. ,924 2 2

{£  za najlepsze powszechnie uznanych 3 ;
dostarcza tylko hurtownym odbiorcom w każdej części w stale  

jednakowej nlezawodzącej pierwszej Jakości 
po naJ tańszych1 cenacłi  

chemiczno-techniczne laboratoryum
E . S  K  n  I  W  A.

Wiedeń, IX., Glasergasse Nr. 4, ,,
dostaw ca p ierw szych austr. fabryk św iatła gazow o-iarow ego.

Wszelkie przyrządy, palniki itd. po oryginalnych cw ach fabrycznycn.
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g Skład mąki parowej jj
X „pod Lwem" X
*  w Krakowie przy Placu Szczepańskim. #

Handel m ój, istntejący od roku 18ło, śhlubi ślę najlepszą mąką 
w całem mieście, oraz wszelkiemi artykułami w  ten zakres wchodzącemi, 
które są zawsze świeże, niezleżałe i niestęcl^e, są więc zdrowe, gdyż g  
tylko zepsute artykuły spożywcze są szkodliwi zdrowiu.

j  Cóż jest najlepszem na pokarm dla mojej pieszczotki ? !
Na lo pytanie, które każdej troskliwej i czułej matce tak cięży na ' 

sercu, jednę tylko z czystem sumieniem dać można odpowiedź: Diasta- 
zowa mączka i kaszka owsiana jest najlepszem, najracyonalniejszem ze 
wszystkich pożywień dla niemowląt, oraz dla cierpiących na niestrawność J j  
jak i dla rekonwalescentów. — Rzeczona m ą c z k a  i k a sz k a  K n o r -  J# 
r a ,  polecana przez Wielm. Panią Drową Jaworską, autorkę .Kuchni ^  
hygienicznej", świeżo nadeszły do mojego handlu; Szan. P. T. Pubh- 
czność o dobroci moich artykułów jest najmocniej przekonaną i dlatego H  
zawsze raczyła mnie darżyć swemi względami Ufam, iż i nadal przy 
rzetelnej pracy będę doznawał dowodów Jej życzliwości.

W  handlu utrzymuję także p ożyw ien ie  d la  k a n a rk ó w  za- 
£  wsze świeże i w najlepszym gatunku. 1890 2 3

5  Józef Szczurowski.
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R .  O I T I H A R
Kraków, Rynek główny* lii,

Telefon 244,

poleca:

Lampy, m l \ ,  M l a j r y  i M a f z e
wszelkiego rodzaj u.

Ogromny wybór bardzo gustownych

stolikdw ft etażerek
tak metalowych, jako też majolikowych.

W łasne w yrob y  m ajolifcow e i m etalow e
stosowne na podarunki 

po bardzo przystępnych cenach. * ^ 1

Abonament na naftę niewybuchów,
i rozwóz tejże przyjmuje jak zawsze skład lam p

w  R y n k u  g ł . ,  I i i  1 3 . 1758 10 56

Z Drukarni Związkowej w Krakowie Papier z fabryka E-aci Fijałfcow*kicłi w Bieliku. Odpowiedzialny rządca drukami A Szyje wski


